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Zdecydowana większość sfonistyczna 
w zarządzie kabału wiedeńskiego

W iedeń  ( Ż A T )  Ostateczne w yn ik i w yb o rów  
do zarządu w iedeńsk ie j gm in y  żydow sk ie j 
.p rzedstaw ia ją  się następująco: Sporny 36 -ty
m andat został p rzyznany Poa le j-S jon is tom , 
którzy tem sam em  zdobyli 4 m andaty. F re k ­
w en c ja  w yborcza  w yn os iła  około 50 procent. 
N a  .ogólną liczbę przeszło 50,000 u p raw n io ­
nych  do g łosow an ia  oddało g łosy  26,159 osób.

P od z ia ł g łosów  jest następu jący: lista sjo -
nistyczna 8934 i 14 m andatów (10 ogólnych 
sjonistów i 4 rewizjonistów), Poa le j-S jcn -H i- 
tachdut 2859 (4 m andaty), radykalni sjoniści 
1331 (1 m andat), Mizrachi 837 (1 mandat),

bloK „U n ion  der O esterreich ischen Juden“  
(a sym ila n c i) z „W e rk ta t ig e "  5 m andatów ).

N arazie  nie w iadom o jeszcze, k tórem u ze 
stronn ictw  przypadn ie urząd prezesa gm iny, 
M łodzież s jon istyczna obchodziła  zw yc ięs tw o  
s jon istów  dem onstru jąc przed gm achem  za­
rządu gm iny  i wywieszając z okna chorągiew  
biało-niebieską, która jednak natychmiast zo­
stała usunięta przez policję. Policja rozwiąza­
ła również demonstrację sjonistyczną.

Cała prasa w iedeńska om aw ia  fak t zduby 
cia przez s jon istów  w iększości w  zarządzie 
gm iny  żydow sk ie j.

o swych rzekomych przyrzeczeniach w sprawie Rady 
Ustawodawczej w Palestynie

Jerozolima (ZAT ).) Di Chaim Arlossoroff, kiero­
wnik departamentu politycznego Egzekutywy Agen­
cji Żydowskiej w  Jerozolimie, nadesłał Żydowsk ej 
Agencji Telegraficznej następujące oświadczenie:

„Dzdemnilk warszawski „Moment" Nr. 265 zamie­
ścił artykuł p. Beri owa w  sprawie p ros tow an e j 
palestyńskiej rady ustawodawczej. Autor artykułu 
donosi miedzy immemi, że pmzed swym wyjazdem 
do Genewy na sesję Komisji Mandatowej LJ'gi Na­
rodów Wysoki Komisarz Palestyny sir Artur Wau- 
'..hope, miał otrzymać odemfide zapewnienie, iż Eg­
zekutywa Agencji Żydowskiej nie bedzie się sprze­
ciwiała projektowi Radj' Ustawiodawazit5. P. Ber- 
low twierdzi że miałem złożyć taką deklarację za 
cenę przyobiecanych certyfikatów i innych prakty­
cznych koncesyj. przj-czem popie-an o swe twier­
dzenie powoływaniem się na podobne przyrzeczenie, 
jakiego rzekomo miałem udzielić w  kwestii podatku 
dochodtwego w Paiestyn.e.

Jest to bardzo pr°sty środek podtrzymywania 
jednego kłamstwa przy pomocy drugiego. Dokumen­
talne dowody, iakłe złożyłem na plenarnej sesji 
Waad-Halfcmni, ujawniły bez cienia wątpliwości fał- 
szywość twierdzenia. Jakoby Fgzekutywa miała wy 
razić zgodę na w p r°w adzenie w  Palestynie systemn 
podatku dochodowego. Dokumenty te dowiodły, żc 
nod tym względem Egzekuiywa ma zupełnie wolne

ręce i że od samego początku twierdziłem wobec 
Wysokiego Komisarza i skarbnka. rządu, że Egze­
kutywa nie ustali swego stanowiska w  tej kwe >tji, 
nim nie zasięgnie rady wszystkich zajntefesow3- 
nych stron żydowskich.

Co się tyczy kwestji Rady Ustawodawczej, cświa 
dczam, że wsp°mniaue Iwierazenie „Momentu" i 
wszystkie podobne twierdzenia, gdziekolwiekby się 
miały ukazać, są zgoła kłamliwe.

Ubolewam, że warunki pracy politycznej nie u- 
możłiwiiają mi pnaedisitawiienia opiinjii publicznej doku­
mentów i faktów, tlróreby zdemaskowały, i zmusiły 
do zanwliknięcia osaozerców, których ziuśliwa kam­
pania fałszywego przedstawienia stanu rzeczy obił 
czona jest. na szkodzenie polityce sjunlstycznei, w  
stosunku do której deklarują swe przywiązanie. —  
Prawdy dowie się komisja polityczna Kongresu sjo- 
nistycnego. Narazie winno być jasnem dla wszyst­
kich myślących sj-onił-ów. że tego rodzaju kłamliwe 
przedstawianie faktów jest odcinkiem ogomej kam 
panji rozmyślnego kalumnntorsifwa, uprawianego o- 
becnie przeciwiko robotnikom', sjonisty-aznym i ich 
rzecznikiem. kampanii jadowitej i zuchwałej zarazem 
a mającej źródło swe w  tem, że polityczna repcezen 
tacja w Jerozolimie apuozywa obecnie w  lęku człon 
ka Partji P racy ."

Japonia s :ozi wystąpieniem
z Ligi N a ro d ćw

Qen<wa 8. 12. (K). Na dziaiejszem posiedzeniu 
Zgromadzenia Ligi Narodów delegaci Hiszpania, Ir­
landii, Czechosłowacji i Szwecji przedłożyli w  kwe­
stii mandżurskiej rezoJuc.e. która stwierdza: ,.W za 
targu chińsko-japońskim nie zostały wyczerpane 
wszystkie środki pokojowe. Stan, istniejący między 
Chinami a Japonją jest ukrytym stanem wojennym 
Operacje wojskowe wszczęte orzez Jachnie w dniu

18 września 1931 nie były podyktowane konieczno­
ścią ob*ony własnych jiteresów. Bez wypowiedze­
nia wojny zajęły wojska japońskie przemocą bez­
spornie chińskie teryt°rjum. które następnie odłą­
czone zostało od reszty Chin i nroklnmowane jako 
państwo niezawisłe. Obecny ustrój w Mandżurj; nie 
może być rwatany za rezultat spontanicznego ' sa­
modzielnego ruchu nien0dległoścIowego. Mogło to

r N a jw ię c e j zadana 
na ryn kach  św ia tow ych 1

ang. Herbata hyoitfa
ju ż  z e  ś w i e ż y c h  z b i o r ó w

je s t  do n abyc ia  w  handlach kc lon ja lnych . 

Ż ó ł t e  op ak ow an ie  ł a g o d n a .  
C z e r w o n e  „  c i e r p k a .

Rząd „pojednania narodowego**?
W czo ra js zy  „N a p r z ó d 1 dnosi:
„ W  kolach po litycznych  krążą pow ażne pu- 

głoski, że z końcem  sesji budżetow ej nastąpi 
„zm ian a  w a rty " . R ozu m ie ją  pod tem  w yra że ­
niem , że zam iast dotychczasow ych  rządów  
pu łKow n ików  m a Dyć pow ołany „rząd  p o je -  
Jr.iania nai odow ego". N a czele tego rządu m a 
stanąć poseł k jią żę  Janusz R adziw iłł, a zada­
n iem  tego rządu, będzie p rzyw rócen ie  zau fa ­
n ia w  k ra ju  i zagran icą ." i jp

O czyw iście , do tego rodzaju  in fo rm acy j na­
le ży  odnieść się z da leko  idącą rezerwą.

nastąpić tylko dzięki obecności wojsk japońskich, 
UZnaule państwa mandżurskiego jest zatem sprzecz­
ne z isiniejącemi traktatami i nkiadami mlędzyn ’ro- 
dowemi.

Przeciw  tej rezoluoj i wystąpił delegat japoński 
Matsiuofca w formie zdecydowanej, dającej niediw*«- 
ztiacZnłe do zrozumienia, że w razje uchwalenia jej 
Japonia zgłosiłaby wystąpienie z Ligi Narodów —  
Matsuoka oświadczył, że rezolucja zawiera jedno­
stronne potępienie Japonii, nie jest zgodna ze spra­
wozdaniem komdsijd Lyttona i nie jest zgodna z du­
chem i zadaniem Ligi Narodów. Inicjatorzy uchwa­
ły nie zdają sobie sprawy z ciężkich następstw, ja­
kie wynikłyny aia Ligi Narodów w  razie jej przyję­
cia. Jeżeli rezolucja ta nie zostanie natychmiast w y  
cofana, to prosi on o zarządzenie głosowania, aty  
Japonja poznała rzeczywiste stanowisko Zgroma­
dzenia Ligi Narodów-

Dyskusję kontynuowano popołudnia (zob. str, 
11-ta).

SO W IETY  W Y D A ' Y  JAPONJI PR ZY W Ó D C Ó W  
P O W ST A Ń C Ó W  CHIŃSKICH.

Londyn, 8. 12. ( L )  W ed le  doniesień biura  
Reutera z Cicikaru, władze sowieckie w ydały  
japońskim władzom wojskowym  w  mieście 
M anżurja generała chińskiego Sapingwena  
oraz 40 oficerów chińskich, którzy przed kilku  
dniami cofając się przed wojskam i janońskie- 
mi schronili się na teryiorjum  Rosji sowiec­
kiej i tam zostali rozbrojeni i internowani. 
Między wydanym i oficerami m a Się znajdo­
wać także główny dowódca powstańców chiń­
skich generał Maczengczer, —  W ed le  później­
szych wiadomości z Tokio, w ydany władzom  
japońskim generał Supingwen m a być s k a l ­
ny na karę śmierci.
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Wszyscy się luł przekonali.
t e  g b < ; ? .s y  g u m o n e  m r r k i  g j

Polecamy produkow aną w  N A J t t  Y Ż S 2 "  * K  G A T U N K U

„SKORGU KE" Wista-Wolbroin
zastępującą skórę podeszwową oraz p łjty  do reparacji kaloszy i śniegowców.

WESTA” są nalfnsafazg i nadają ślg on wszystkich
i Bbiiwig, a przykro g ą  I p n i e .

I *R Z Y  ZA K ,|/FK IIi obcasów gumowych , Westa1' otrzymuje k a ż d y  
k u p u j ą c y  na miejscu od każdej zakupionej pary k u p o n  p r e m jo w y .

Właściciel 6 kuponów u lr z y u iu je  b e z p ła tn ie  tytułem premji 1 p a r ą  
o b c a s ó w  „Westa". — 1234 — B o  n a b y c ia  w  s k ła d a c h  s k ó r .

leszcze Jedno polepienie
brutalnych ekscesów

W arszaw sk i Z w ią zek  P ra c y  O byw a te lsk ie j 
K ob iet ogłosił odezwę, w k tóre j m. in. czy ta ­
m y:

„Z  najgłębszym  ża lem  i m epoko jem  p a trzy ­
m y  na dokonyw aną od paru dni na u licach 
m iast naszych m ob ilizac ję  starych n ienaw iśc i 
i  barbarzyńsk ich  m etod  zw alczan  w spółza ­
w odn ików .

Z w ydobytem  z n iesław nego grobu carsk iej 
R os ji hasłem : „b i j  Ż y d ó w !"  tłum i się od paru 
dni po ulicach n ieprzysto jna  ruchaw ka n a j­
m n ie j do jrza łego odłam u m łodzieży  akadem ic­
k ie j. Zm ob ilizow ane kadry w archo lstw a  na­
pada ją  na bezbronnych i  Bogu ducha w in ­
nych  przechodn iów  o sem ick im  typ ie  tw arzy , nie 
szczędząc kob iet i  starców, przepuszczają przez 
najeżone k ija m i tunele sw ych  ko legów  żyd o w ­
sk iego pochodzenia, w y b ija ją  szyby w  skle­
pach, cukierniach, warsztatach, n iszcząc p ry ­
watne, a n iek iedy un iw ersyteck ie  m ie n ie ," nie 
co fa ją  się przed zaczep ian iem  na ulicach w o j­
skow ych  itd.

N a jsm u tn ie jszym  m om entem  tych zajść są 
fakta, stw ierdzone przez w iarogodnych  św iad ­
ków . iż  ręce n iew ieśc ie  podnoszą się także n ie ­
k ied y  do b ic ia  bezbronnych, choć nie b rak  i 
ob ja w ów  przec iw nego  rodzaju, gdy w  obronie 
traktow anego n ieludzko k o le g i-żyd a , staje

Państw a, ku sianiu w ew nętrznego zamętu w  
na jc ięższych  pod w zględem  gospodarczym  
chw ilach , ku zn iesław ien iu  po św iec ie  dostoj­
nego im ien ia  To lsk i.

T em  goręcej jednali n aw o łu jem y w szystk ie  
czynn ik i św iadom e niebezpieczeństwa, k tćrem  
grożą dalsze kroki w  tym  kierunku, a zw ła ­
szcza dojrza lsze od łam y sam ej m łodzieży  aka­
dem ick iej, aby stara ły się w ydoR yć z pod 
w p ływ u  p o lityków , nie liczących  się ani z in ­
teresem  Państw a, ani z dobrem  sam ej m ło ­
dzieży, na jm łodszych  ko legów  swoich. N a c jo ­
nalizm , głoszący bezw zględną i nie p rzeb iera ­
jącą w  środkach w alkę ego izm ów  narodo- 
nycli, jest dziś śm iesznym  i am ora lnym  p rze­
żytk iem , 1 jest p rzeciw ieństw em  patrjotyzm u , 
tej w zn iosłe j re lig ji o jczyzny, jak  n azyw a  go 
jeden ze współczesnych m yś lic ie li, re lig ji, k tó ­
ra w  każdym  narodzie szanuje i czci elem enty 
te j sam ej w ia ry , n iczyich  odrębności narodo­
w ych , n iczy ;ch ukochań nie tępi.

Ze sw ej strony pragn iem y, w yc iągn ąw szy  
z tych smutnych w ypadków  naukę na p rzy ­
szłość, przyczyn ić się z całych sił do opano­
w an ia  bezm yślności, \varcbolstv a i zdziczen ia 
m oralnego, celow o i św iadom ie szerzonego 
w śród m łodzieży  polskiej.

D ążvć bedziem v do w ych ow an ia  w  Polsce
studentka polka, w g ry w a ją c  go z rąk otum a- i tego typu człowdeka. który n ie h itlerow ską
n ionych  obłąkańców... * swastykę, lecz w:edle słów' poety nosić będzie

N ie  chcem y obw in iać  m łodzieży. Jej n iedo j- j „szlachetne serce ludzkie "w  gorącej p iersi po l-
rzałość po lityczna  skierow ana została w  tym  , skiej.
wypadku, jak  w  w ie lu  innych, ku szkodzie j --------

Dwa skandale k&haEne:
warszawski i krakcws&E

W arszaw a , 8. 12. (S in ) N a  dziś zw ołane zo­
stało posiedzenie R ady  kahału  w arszaw skiego. 
N a  porządku dziennym  zn a jdow a ł się w n iosek  
,W spraw ie ekscesów an tyżydow sk ich , oraz bu ­
dżet na rok 1933, Z  powodu przem ien ien ia  po­
rządku tych spraw  przez p rzew odn iczącego 
iTrokenheim a (A gu d a ), doszło do ostrej scysji 
in ięd zy  w iększością a opozyc ją  sjonistycZuą, 
k tóra  n ie chcia ła  dopuścić do głosow an ia nad 
budżetem . Podczas posiedzenia zaszły skanda­
liczn e  incydenty, p rzyczem  strącono p rzew o ­
dn iczącego z krzesła.

R adcy sjon istyczn i zagroz ili w ystąp ien iem
R ady  kahalnej wobec n ies łyrnanej tak tyk ’ 

W iększości. W sku tek  żyw ego  udziału puhhcz- 
tiości w  obradach, in terw en jow a ła  p o lic ja (! )  
Posiedzen ie przeciągnęło się do późnej nocy.

T Y K Ż E  W  K R A K O W IE  _  SK AND A L IK  K A - 
H A L N Y

Podczas gdy w  W arszaw ie doszło na czwartko- 
wem posiedzeniu budżetowem Rady kahalnej do 
skandalicznych zajść z udziałem galerji. krakow­
ski skandal kahalny miał w ręcz odmienne tło 
1 przebieg... Oto na czwartek popołudniu zw oła­
ne zostało posiedzenie Rady, które poświęcone

ły ć  miało wreszcie —  po wlokącej się od dwóch 
lygodni debacie budżetowej — głosowaniu. Że 
to, po inne lata poniekąd „uroczyste" posiedzenie 
zignorowała publiczność, można zrozumieć 1 
wybaczyć. Wszak kahał krakowski potrafił ra­
dykalnie odgrodzić się od ludności, która w ie 
dobrze, czego po dzisiejszej większości rządzącej 
może się spodziewać... Jednak nie tylko galerja 
zawiodła tym razem — nie stawiła się na posit- 
dzenie także większość Rady, uniemożliwiając 
odbycie głosowania nad oudżetem, który wedle 
ustawy miał być przed pierwszym grudnia br. 
przedłożony władzom nadzorczym. Przez dwie 
godziny czekała garstka radców (przeważnie 
opozycjąnyeh!) na zebranie się kompletu, potrze­
bnego do głosowania. K iedy wreszcie około go­
dziny 6-tej wieczorem zebrał się prawie-że kom­
plet, panowie z większości rządzącej połapali się, 
że jest i c h  za mało, wobec czego głosowanie mo­
że nie wypaść po myśli ,programu" większości, 
toteż czemprędzej „zw ia li", uniemożliwiając roz-

TEATR BAGATELA Karmelicka 4, teł. 133-9 
DzfA, w piątek o g. 8 30 wiecz. i j u t r o  w sobotę 
o g. 4 i 8 0 wiecz. Gościnne występy Zyd. Teatru Art,]

Dl KSZE B A N D Ę
z udz.: A. Grosberg, R. Gazet, L. Folman* 
Z. Kaca, D. Lede.maua, M. Opentaelma

B. Szwarcsteina i ież. I. Nożyka.
w 2 akt. przeboju, lu obraz.

TAMCT IG EŁECH TANCT
Bilety w kasie teatru od godz. 10 Tauo. 1511x;

nistami jest nieważny i że niesjoniści nie czują, 
się nim zwązami. Zdradziecki ten czyn mamy do- 
zawdzięczenia- machinacjom dra Gartenberga, by­
łego sjonisty, któremu udało się przyciągąó asy-) 
m iłatorów na swoją stronę i który wysiępuje te-' 
raz razem z nimi w  tzw. „P a rtji P ra cy " prze-! 
ciwko swoim dawnym towarzyszom. Pan ten \y 
sposób niesłychany zwalcza sjonistów i to tylko 
z powodów osobistych, ponieważ sjoniści nie n- 
m ieścili go na swojej liście.

Wobec tej nowej i niespodziewanej sytuacji, 
sjoniści dziedziccy po wysułchaniu referatów  pp. 
dra Mechncra, dra Mościskera i dra Sigmunda, 
uchwalili przystąpić do walki wyborczej pod w la  
sną flagą i stworzyć własną listę sjonistyczną, 
na której figurują następujący panowie: Zygfryd 
Bochner, Oskar Buchen, Fuchs, Osyasz Greifinger 
Dawid Kannengiesser, Leon Keilner, dr. Erwin 
Mech ner, dr. Henryk Mościsker, Izydor Munk, Da 
wid Schneebaum, Markas ScLu-łmak dr. Robert 
Sigmund, Dawid Spanier. — Nie wszyscy niesjo- 
ltiści ulegli wpływom  dra Gartenberga. Pewna 
grupa dosyć silna pozostaje po stronie sjouisty- 
czncj i walczy razem z nami, co ku ich chwale 
należy na tem miejscu podkreślić. Sjoniści, zmu­
szeni do walki wyborczej przystępują do niej spo 
kr jnic i zwarcie, ’ przekonani, że idea sjonizmu 
utoruje sobie drogę poprzez wszelkie trudnuści i  
zdi ady

Sjonistyczny Komitet W yborczy zwołuje na so­
botę 10 grudnia w  przeddzień vyborów , do sali 
hutelu Schncebauma, publiczny w iec przedwybor 
czy, na którym przemawiać będzie przewodniczą­
cy Egzekutywy Sjonistycznej w  Krakowie, mgr 
Salpeter. Początek o godzinie 8-mej wieczorem. 

 o ( t o -----

P r c f .  E in ste in  r e z y g n u je  
z  w y ja z d u  do A m e r y k i?

Berlin (ŻAT). Na sikaRek a.wcji protestacyjnej, pod 
jętej w  Waszyngtonie przez „Ligę kobiet patirioty- 
cizmycih" przeciwko wpuszczeniu prof. Albena Ein­
steina do Stanów Zjednoczonych, podróż prof. F 
ste.iTia a.o Ameryki sta!a się wątpliwą. Konsulat ame 
rykańskl w  Berlinie czyni trudności przy udzleleiru 
wizy oroi. Einstein°wi (i ).  Prof. Einstein skłonny 
jest zrezygnować całkowicie z podróży, w  każdym 
razie n'e podejmie on walki z osobami, które się o 
śmieszaią. Sprawa ta definitywnie ma być rozstrzy­
gnięta w dniach najbliższych.

N IE  Z A N O S I S IĘ  N A  K O N IE C  R Z Ą D Ó W  
K O M IS A R S K IC H  W  PRFS1EC H  

B erlin , 8. 12, (S ch ) Z kół m iaroda jnych  de­
m entu ją pogłoskę o rych łym  w yborze  p rem je- 
ra  rządu pruskiego. Rząd Rzeszy sto: bow iem  
na stanowisku, że p rzyszły  p rem jer pruski

poczęcie posiedzenia. Tak to większość Rady kra- j nuisi bvć  ,v ja k ie jk o lw iek  fo rm ie  członkiem  
kowskiej gminy żydowskiej >ojmuje swe obo- - '
w iązki! Spokojny, cichy, bez udziału publiczności, 
niemniej jednak znamienny skandal!

Następne posiedzenie zwołano na sobotę w ie­
czór.

Niesłychany akt nielc falncścu
asym Ela terów tizEedzickich
T a k t  w y  b e r c z y  z e  s :c » m $ ta m i —  z l a a r . s n y l

rządu Rzeszy. O ile  w  tym  kierunku nie zo­
stań,'-’ osiągnięte porozum ienie, kom isarz R ze ­
szy nie zostanie z> Prus odw ołany.

Z Dziedzic donosi nasz korespondent: W  osta­
tniej chwili przed wyborami do kahału asymi- 
latoizy nasi w sposób zd-ad 'iwy złamali pakt

wyborczy. Na onegdajszem zgromadzeniu przad- 
wyborczem oświadczył p. Grauer w  imieniu nie- 
sjc-iiiStów, że sojusz, zawarty między nimi a sj y

z okaz ji 2 5 - le ca  H A S Z A C H A R -P R Z E D S W IT U

odbędzie się jbi JU TRO  o g.  10 wiccz*

w salach R e p re z e m a c y  iiyc.h Ż yd . Dom u Akad.
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P i  A f. D r .  M A J E R  B A Ł a M N

Salomon
Tciow:h braci R e inac liów  odegra ło  niepośled­

nią rolę w e  Francja na przełom ie X IX . i XX- w io  
ku: Józek Salom on i Teodor, w s zy s c y  trze j u- 
czea i, literaci. m ężow ie  stanu, w s zy s c y  patrio­
c i francuscy z  k rw i i kości, i w s z y s c y  mocno 
p rzyw ią zan i do żydostw a, naturalnie na modłę 
s zk o ły  liberatoeg drugiej p o ło w y  ubiegłego s%- 
>eua>

N ajw cześn iej rozstał sie z  tym  św iatem  Jó­
z e f (lfsbC—-1921), z a g o rza ły  polityk, k tó ry  już 
W  latach 1881— 1882 b y ł szefem  kancelarii gabi­
netu Gamibetty i fcatorem systemu g lo so w a n ia  
z  lis t ', które p rzy  p ierw szej prób ie pow a liło  
renże gabinet i jego  szefa. Rem ach zostaje jed­
nak nadal w  po lityce  i o d g ry w a  pow ażną rolę 
w  t- zw . .L id ze  pa tr io tów ", a ż  go  z  n iej w y -  
g . y z ł  znany antysem ita Deroulede, k tó ry  skie­
ro w a ł L ig ę  na tory- boudanżyzmu- B y ł Reinach 
pośrednio (p rzez  teścia sw ego ) w m ięszauy w  
ą fe  ę panamską. co mu mocno zarzucano w  o - 
toresie procesu Dreifusa. zw łaszcza , ż e  b y ł je­
dnym  z  najzaciętszych  ob roń ców  tego  spotwa- 
•"zonego żyd ow sk iego  kapitana- R oza  setkam i 
artyku łów  politycznych  napisał Józef Reinach 
a ż  t.izj, dzieła  o  Gam beccie i s iedm iotom ową 
,historję procesu Dreifusa- 
■ N a jm łodszy  z  braci, T eod o r  Reinach (1860— 
1928) b y ł zrazu  rów n ież polityk iem  i posłem  do 
parlamentu francuskiego, lecz rych ło  porzucił 
tę  drogę i p ośw ięc ił się w y łą czn ie  numizma­
ty ce , rrcheo log jL  a szczegó ln ie  ep igrafice fran­
cuskiej, tak. ż e  uchodził za  najlepszego znaw cę 
m onet s tarożytnych  i napisów średn iow iecz­
nej Francji- Badania naukow e zb liż y ły  go  do na 
uk Judaistycznych, z a ło ż y ł przad la ty  T o w a ­
rzy s tw o  dla nauk żydow sk ich  (Soc iete  des eto- 
des jiu w s ), op ra cow a ł dla francuskich szkół 
.A lian ce  JsraelJte U n iverse lle  m ały  podręcznik 
hlstorji żydow sk ie j, w yd a ł d o b iy  podięczuiik o 
monetach hebrajskich i co najważniejsze, op ra ­
cow a ł ; •wydał: teksty p isa rzy  greckich i łaciń- 
sklch, d o tyczące  d z ie jów  żydow sk ich , c^em 
się ba id zo  p rzys łu ży ł nauce żydow sk ie j- Do ż y  
do&twa współczeisnego odnosił się podobnie jak 
brat jego  z  w ie lką  rezerw ą, nie po jm ow ał na- 
j§ s w ;w ;2  żyd os tw a  wschodniego, ani też  orto­
doksji, natom iast w  pełnej asym ilacji i w  po­
rzuceniu w szystk ich  zew nętrznych  form  reli­
gijnych  w id z ia ł p rzy s z łe  ro zw iązan ie  kw estji 
źydow rk ie j. Stąd jego  polem ika z  pisarzam i od 
rodzen ia żyd ow sk iego , a szczególn ie z Achad 
Kaamem, k tó ry  mu mocno odpow ied zia ł w  sw e i 
ro zp ra w ie : ,,Z ew nętrzna  w olność i w e  w nętrz  
na n iew o la " (H a rw lic  1891, v ide  rów n ież zb ió r: 
A l parasząt órachim  t. I.).

S w ó j stosunek, do żyd os tw a  p rze ją ł T eod o r  od  
swe?o starszego brata Salomona, k tó ry  zm arł 
p rzed  kilkunastu dniami w  Paryżu,, op łak iw an y 
p rzez  całą kulturalną Francję, a także p rzez  ży- 
dostw o francuskie. By i Salomon uczonym  w ie l 
k ie j m iary, filo log iem  i archeologiem  k lasycz­
nym, jakich m ało jest dziś w  Europie- Już !ako 
m łodzien iec b y ł on^M ófeSorem  w  Eoole Fran- 
caise de 1‘A iłienes (1879— 1882). poozem  dłuż­
s zy  czas baw ił w  M ałej Azji. zajmując się w y ­
kopani. skaml starożytnych  miast, św iątyń  i pa­
ła ców  P o  pow roc ie  zosta ł kustoszem muzeum 
starożym ości w  swem  o jezystem  m ieście St- 
(łem u rn  en L aye , poczem  habilitow ał się w  E- 
cole ,fę L ou v re  w  Paryżu  i tam że objął d yrek ­
cję działu archeologii klasycznej- W  r. 1898 zo ­
stał członkiem  ..Aoademie Des Inscriptions et 
Beltos Lefreis" i rok w  rok w y d a w a ł monumen­
talne dzieła  z e  swego- zakresu w iedzy- 
Za  daleko b y  nas doprr w adziło , gd yb yśm y  w y  

lic zyć  chcieli bodaj najw ażn iejsze prace nauko­
w e togo znakom itego archeologa, w ys ta rczy  je 
śli to w spom n im y jego : Manuał de Ph llo logłe  
classlcfiie (2 tom y), L a  necropole de Merina <2 
tom y). P eperfo lre  de la statualre greque et ro- 
malne r| tom ów ). Cultes, mythes et rellulons 
(5 tomów-) P eperto lre  de pdntures anteWeure? 
j ła  du de la renesance (6 tom ów ) i t. 4  i  t. d-
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Teinach (li
(Nad świeżą mogiłą)
Jak już z  togo pob ieżnego w yk azu  w id zim y , 

za jm ow ał się Salomon Ruinach p rzew ażn ie  
sztoką ; uchodził tek  w e  Francji, jako też w  ca­
łe j c yw ilizow an e j Europie za  najlepszego jej 
znaw cę, le c z  poza  tein za jm ow a ła  go filo zo fia  
(t łó n a c z y i na ję z y k  francuski Schopenhauera), 
a nadto mocno in teresow ał się historią p o rów ­
naw czą  relig jj i w  sw em  w y ż  wspomnianem 
d z ie le  o kulturze w y io ż y i  sw ó j pogląd  na po­
wstanie wszelk iej relisji w ogó le , na h istoryczny 
ro zw ó j każdej z  nich z  osobna, o ra z  na w za je - 
mn y w p ły w  tychże na siebie i na cyw ilizac ję- 
Sw e rozw ażan ia  w y d a ł potem  popularnie w  
jednym  tom ie, n azw an ym  przezeń : „Orfeusz, 
historia powszechna reUgiJ", k tó ry  doczekał w  
r- 1925 nakładu 34-000 egzem p larzy . P rze ło żon o  
to dzieło na w szystk ie  język i, a  po polsku w y  
szło  o r o  w  r- 1929 w  W arszaw ie , nakładem l-£ię 
gatn i F- Hoesłcka (stron 515).

Salomon Ruinach pa trzy ł na w sze lk ie  reMgje 
z  kąta wiidzenia h istorj-cznego i d latego w ,  kład 
jego  jest zupełnie racjonalistyczny N ie ogląda 
się on na n ikogo i na nic, a choć w e  w stęp ie  
pow ,ada że .n a ło ży ł sob ie rg zerw ę, szczegó l­
n ie w  w yk ład z ie  s tarożytnych  reiig ij w schod­
n ich " i zapew n ia  matki., ż e  m ogą to dzieło  dać 
do rąk córkom , a dla m atek zapow iada  o g ło ­
szen ie w ydan ia  kom pletniejszego, mimo to 
św iat katolicki (nie m ów ię tutaj już o konserwa- 
tyw n em  żyd os tw ie ) b y ł p rzera żon y  i zw a lcza ł 
Reinacba w sze lką  bronią, średnow ieczną 1 no­
woczesną.

H iv c r ję  reli.gji żydow sk ie j traktuje Reinach w  
tein dziele aż nadto ogóln ikow o, op iera jąc się na 
krytykach  biblijnych, t. j. na W eilhausenie, 
Stadem. M a yerze  i t. p. R ozb iera  on P ięc io ­
ksiąg na poszczegó lne znane nam już z  k ry ty ł i, 
źródła, t  j- na elohistę i jehow iste, jaikoteż na 
późn iejszych  redaktorów  i p rzeip isyw aczy, nie 
umie jednak (a m oże i nie chce) nic n ow ego  po­
w iedzieć  w  tej materii, lecz  jest jeno referentem- 
Dalsze losy  narodu żyd ow sk iego  (w ed le  n iego, 
rd ig il żyd ow sk ie j) streszcza na kilku st.ronacn, 
nie ukryw a jąc  jedinak w ca le  p raw dy dziejow ej, 
naw et o ile d o tyczy  Ż y d ó w  francuskich- Du 
Sijonizmu odnosi się z  natury rze c zy  z  w ie lką  
rezerw ą , n ie rozum ie dążeń narodow ych  obu­
dzon ego  żyd os tw a  w e wschodniej Europie, nie 
rozum ie naw et, nrrno swego h istorycznego na­
staw ienie. rozw oju  i w artośc i naszej teadygii- 
Będąc. ■ -ze z  długie lata członkiem , a potem w i­
ceprezesem  A llianee Israełite, o ra z  Kuratorium  
fCA (Jw ish Colouisation M sotia tion ), styka ł się 
Reinach z  em igran ia in i żydow sk im i z  K ró le­
stw a, Galicji i R os ji i u w aża ł za  stosow ne da 
w a ć  Sn i całem u wschodniem u żydostw u  rady 
n «  przyszłość- W  czasopiśm ie „U!iiivens Israeli- 
t e "  (1901), w  szeregu  artyku łów  p- t. „W ew nę­
trzna żydowska emancypacja", w z y w a  on ma­
s y  żyd ow sk ie  do porzucenia sw ych  oech naro­
dow ych  odróżn ia jących  je od otoczen ia, a w  
szczegó lnośc i do w y zbyc ia  się uciążliw ych  
form  religijnych, jak soboty, koszernego  jadła i

E C H A  Z E  Ś W I A T A

Na stulecie urodzin BI ornsona 7.a- 
proszon? tylko Czechosłowacja

Między 4 a 9 grudnia br. udbędą się w Oslo i w  
crłej N orw egji uroczystości stulecia urodzin w ie l­
kiego poety norweskiego i szermierza swobód o- 
Ływatelskich Bjórnstjórne‘a Bjórnsona. Na uro­
czystości te została ze wszystkich państw jedy­
nie zaproszona republika czechosłowacka, ponie­
waż Bjórnson bardzo energicznie protestował 
przeciwko polityce ekstei rrunacyjaei dawnego 
rządu węgierskiego na Słowaczyźnie Na czele de­
legacji czechosłowackiej stanie minister Hurban, 
Który przed 25 laty za przetłómaczenie artykułu 
I.jórnsona, atakującego bardzo inocno politykę 
wynaradawiającą ówczesnego węgierskiego mi­
nistra oświaty br. ApponyPego, zasądzony został 
na cztery miesiące więzienia. (— )
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- 1 9 3 ‘T

t- p. „W sza k  obchodzenie soboty <,{oi żydom  
p rzeszkodzie  w  p racy  w  fabrykach, a przestrr. 
ganię ikoszeru uniem ożliw ia im korzystan ie z ■ 
m ego  a zd row ego  św ińskiego m ięsa"-

I jemu (jak  przed  la ty  jego  bratu, T eod o row i) 
odmuwiadla w  zw ię z ły m  artyku le A.chad Haam, 
n iem niejszy w o ’nom:yślllci®l Juk sam Reinach: 
*5 y lk c  ci, k tó rzy  działają —  czytam y tamże — 
z  wornej w o li i z  przekonania, a nie z  pobudek 
m aterialnych, są wolnym i, natomiast ci, k tó rzy  
odpadają od  sw ego  narodu, b y  się przypodobać 
innym, są w  sw e j istocie niewolnikami- Nasi 
francuscy dobrodzieje pańskiego pokroju m e 
przeczuw ają , jak m y, w  naszej zew nętrznej w o l 
ności, do tego się odnosimy- M y bteani Ż yd z i 
W schodu, radu jący się z  naszej relig ji i z  naszej 
narodow ej jaźni- uwoln im y was, Ż yd ów  fran­
cuskich- z  w asze j w ew n ętrzn e j n iewoli- P a trz­
cie, już p rzychodzą  do w as c i b iedacy ze  W scho 
du i poczyna ją  na w as w y w ie ra ć  sw ój w p ływ , 
choć w y . ich w ca le  jeszcze nie w id zic ie  i ich 
w p ływ u  nie doceniacie. W szak  i dostojn icy w  
starożytnym  R zym ie  pa trzy li z  pogardą na b ie­
dnych p rzy b y s zó w  ze  Wschodu, dopóty. qo- 
póki c i p rzyb ys ze  nie przew rćc ili do g ó ry  no­
gam i ca łego  t. zw - potężnego św iata starożyt­
n e g o !"

C zy w y w o d y  Achad łfaam a, w yp ow ied z ian e  
z  teką siłą, p rzekona ły  Salomona Reinacha?. 
C z y  w c .z la ł on o w e  m asy żydos tw a  wschodnie­
go, które przed wojną, a ieszcze gęściej ;po 
w o jn ie  os iad ły  w e  Francji i um acniały tutaj 
podwaliny7 żydostw a, od d aw ra  mocno podmu- 
lone! C zy  widlział ten u czony mąż, prezes IC A  
i Aliiamce Israelite, ciułoraków, roznassącycb  
w  tysiącach egzem p la rzy  po ulicach P a ry ża  
żyd ow sk ie  dzienniki i c z y  c zy ty w a ł artykuły; 
w  m iesięczn iku : Paix  et Droit, w yd aw an ym  w ła  
śnie p rzez  S tow arzyszen ie  (Aliiamce), którem u 
p rzew od n ic zy ł?  M am  wrażenie, że  te o b ja w y  
nie wpiy n ę ły  na zm ianę Jego nastawienia, gd y ż  
ieszcze w  ostatnim w ydan iu  jego  „O rfeu sza " 
czy tam y  takie zakończen ie d z ie jów  ż y d o w ­
skich fe r -  234); M arzen ia  nacjonalistów  o  po­
w io d ę  IzTaek  du Pa lestyny , g łoszone z  zapa­
łem  po-J nazw ą ,,sjónizmu“  r r z e z  W ęg ra  (ste l) 
Ile rzk i <3860— 1904) zdało  się ucieleśniać, k iedy  
Anglja  uznała deklarację ministra BaJfoura, że  
P a les  y n a  ma zostać .ogn isk iem  narc io w e  m‘ł 
lzraeiiftów- A le pod mandatem angiiełskim Ż y ­
dz i natrafili na oipozycję A rab ów  i musieJi aśę 
w y rz e c  sitworzenia państwa"-

C z y  w  istocie Ż yd z i już się tej s ied ziby  naao- 
d ow ę i w y rz e k li?  (-)

Reumatycy
I cierpiący ea b a l -  nerw ow e

po wini:,i we w fen ym  interesie wypróbować tanletloi 
T 0's,ab Toga! uśmierza bóle. NiesizkudlUwy dla serca, 
żołądka i innych organów. Spróbujcie 1 pnzeboniajcie 
się sanw. leoz żądajcię w e własnym Wteresće tyJko 
oiryginailmych tabletek Togal. Do nabycia w© wsry- 
stikieh aptekach.

Czy wolno w teatrze gwizdać?
W  dawnym teatrze Reinhardtow skini w  B e r li­

nie, który obecnie prowadzi dr. Beer z  Wiednia, 
wystawiono ostatnio nową sztuką Molnara „H ar­
monie". Ponieważ po pierwszym akcie, gdy spa­
dła zasłona, odezwały się wśród publiczności sy­
ki i gw izdy, udał się dyrektor Beer w  towarzy­
stw ie komisarza policji na widownię i wyprosił 
jednego z w idzów, który gwizdaniem dał w yraz 
swemu niezadowoleniu. Oświadczono malkonten­
towi, że może sobie odebrać pieniądze za bilet 
przy kasie, ale ów  widz zrezygnował z pieniędzy 
za bilet na rzecz funduszu dla bezrobotnych. Na­
stępnego dnia protestował ów wydalony z teatru 
pan w  prasie berlińskiej przeciwko postępowaniu 
dra Beera. Z dzienników berlińskich „B. Z. anc 
M ittag" potępia postępowanie dra Beera, uważa­
jąc, że w idzow ie mają prawo do wyrażania swe­
go niezadowolenia t » ł  z gry, jak i ze sztuki.
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Zapraw a narciarski
List sportowy i  Zakopanego

Suchy trening. Ktokolw iek ma coś wspólnego z 
zawodnictwem narciarskiem, zdaje sobie sprawę z 
konieczności suchego treningu dla narciarzy bio­
rących udział w zawodach narciarskich. Suchy tre 
ning można porównać do ćwiczeń muzyków, któ­
rzy mimo swej umiejętności muszą ciągle się za­
prawiać, przygotowywać i przypominać.
,W narciarstwie suchy trening, czyli zaprawa zimo­
w a bez nart, jest rzeczą niesłychanie ważną. Przez 
cały okres wiosny i lata kiedy sprzęt narciarski 
spoczywa w przechowaniu, narciarz wychodzi zo 
swej formy i chcąc ją  zpowrotem uzyskać, musi i  
nasramem miesięcy jesiennych rozpocząć suchy 
trening polegający na umiejętnym biegu z kijkami 
■arclarskiemi na przestrzeni około dwudziestu ki­
lometrów.

Chodzi przedewszystkiem o wyrobienie mięśrn 
rąk i nóg, o przyzwyczajenie się po dosyć długiej 
przerwie do forsownych biegów, o odpowiednie 
w jrobien ie troku, jednem słowem, chodzi o przy­
sposobienie organizmu i poziomu technicznego do 
oczekujących zawodnika wielkich wysiłków fizycz­
nych. O ile suchy trening nie ma być forsowną 
bieganiną, mogącą doprowadzić zawodnika do fi­
zycznej ruiny, o ile ma on spełnić wyż przytoczono 
zadania, musi być zaprawa narciarska prowadzona 
racjonalnie przez wyszkolonego trenera czy też za­
wodnika.

Zrozumiałem jest, że właściwym ośrodidem za­
prawy narciarskiej jest największy ośrodek sporto 
wy w Polsce, a więc Zakopane. To też corocznie w 
miesiącach ji siennych, przy możliwie sprzyjają­
cych warunkach atmosferycznych, odbywają się 
W Zakopanem suche zaprawy poszczególnych sea- 
cy j narciarskich miejscowych klubów.

Trenują w  ęe doskonali „W iślacy” , pr zygotowy- 
wują się najlepsze „asy“  sportu polskiego z S. N. 
P. T. T., gonią w  zawody z nimi „S trzelcy”  i .,9ó- 
kol ■, a w loku bieżącym po raz pierwszy został 
doskonale zorganizowany suchy trening „Makka- 
bt-uszy” . Piszemy , pora- pierwszy” , bow'em to co

był lat ubiegłych, to była właśnL niepotrzebna 
bieganina i dopiero teraz pod znakomitem kierow­
nictwem najlepszego reprezentacyjnego narciarza, 
jakim jest bezwątpienia Bronisław Czech, konsta­
tują zawodnicy nasi, że trening obecny zasługuje 
na to miano.

Jeżeli sucha zaprawa jest konieczna, to obecnie, 
przed „Makkabiadą” , konieczność ta jest spotęgo­
wana, bowiem nasi bratni rywale z Norwegji, la li 
wreszcie o sobie znać i jak z dochodzących słu- 
cnow wynika, nie zasypiają gruszek w popiele, lecz 
zawzięcie trenują.

Sucha zaprawa naszych narciarzy to niejako 
pierwszy krok ku zrealizowaniu celu „Makkatom- 
dy ‘. To  jest właśnie to zorganizowanie naszego 
białego sportu, o czem pisaliśmy w  poprzednim 
artykule.

Dzisiaj uczęszcza na treningi te ogółem okoI o 
15 senjorów, iednak ich przykład działa, bowiem 
w projekcie są biegi juniorów i pan.

Musimy także zwrócić uwagę na jeszcze jeden 
moment suchej zaprawy. Mianowicie narciarze na­
si nie byli jeszcze przyjęci do grona zawodników 
zakop. Rozumiemy to w tem znaczeniu, że spotyka­
li s:ę oni tylko w ważniejszych imprezach narciar­
skich już -w pełnym sezonie narciarskim, gdzie przy 
chodzili jako zupemie nieznani debiutanci. Dzisiaj, 
dzięki suchej zaprawie, zrmeniło się to zjawisko: 
teraz zawodnicy czy to „W is ły ” czy S. N. T. T. 
spotykają podczas swoich treningów naszych nar­
ciarzy, widzą ich usilne starania i siłą faktu u- 
znąja ich za równych sobie, jeżeli nie klasą rów­
nych, to w  każdym razie wysiłkami,

A  poprzez wysiłek mięśni i woli można dojść do 
wielkich sukcesów, można zapoczątkować nowj* 
żarowy typ narciarza, k tó iy  wykreślić ma z pa­
mięci widok lękliwych, zastrachanych nowicjusz/, 
a zapoznać ma opinję z nowym silnym i odważnym 
narciarzem żyaowskim.

Zakopane, w gruaniu. Zygmunt Horowitz.

-o-O-o-

NEKOLNY, czołowy pięściarz czeski, udał się do 
Amcrytii. gdzie ma wałczyć z Bałty Petrojfem, ziwy 
cięzcą Rana. Jak wiadomo Ran pokonał Nekhłny ‘e- 
go w Nowym Jorikiu 

LTC  PR AHA, miisitirizowska drużyna hokejowa Cze 
,ChusłowaoE. grać będzie z końcem grudnia w  Zury 
Cihm. Davos i St. Monte, oraz weźmie u<urał w me 

:egach o puinar Speoglera, zdobyty prze,*, nią kilka­
krotnie-
; AF'< KOLIN zdobył piłkarskie mistrzostwo Cze­
chosłowacji amatorskiej Jiigi,

TEAM  HOKEJOW Y POLSKI ma wyjechać w po­
łow ie stycznia na 4 tygodnie do Anglii.
; SZABADOS I PO I l.AK, m sfirzc prug-pongowi., 
'Bdyskwa'.;fiikov ani zostali w  Niemczech na rok za 
prze .coc zenie żądań finansowych amatorskich.

AFERA 7 A W O D O W C Ó W  PIŁKARSKICH W  
NIEA1C7ECH nie udała się i zostaia złdkwidowara.

IGRZYSKA LETNIE 'MAKKABI. planowanie w ro- 
Lu 1953 w  Warszawie, odbędą się definitywnie w 
Czemiowcaeh.

TO W ARZYSTW O  GIMNASTYCZNE „DROR”
W £  LV« O W E  mtiauało wynająć di ugą salę gimna­
styczną z powodu* olbrzymiej fekwencii ćwiczących.

MAk KABI W a RSZAWSKA również urządzała no 
w  a wielką hałę gimnastyczni

HćRBSTREICH (ŁKS) jest tegorocznym królem 
strzel ów ligowych.

RAN ma walozyc itieha.we.m z Young Gorbeffcem. 
W ALNE ZEBRANIE POL. ZVJ. LAWN.-TENNI- 

SOWEGO odbędzie się 11 bm. w Warszawie.
W RO CŁAW — KATOW ICE, mecz hokejowy, od­

będzie się 8 bm. w Katowicach na otwarcie sezonu 
bokyjowego na Śląsku.

ALL BROWN zremisował z bo Kserem bel-gifijslkrm 
5oh.ill.eni w  Brukseli po 10 randach.
S. K- BRATISLAYA. TARDUBICE, KARLSBADFR 

FC ii SPARTA KOSIR, wstąpili w szeregi ligi pro­
fesjonalne! piłkarskiej Czechosłowacji 

ROB. REPRLZ. POLSKI I NIEMIEC gnają 26 bm 
w I.iipstou o piłkarskie robotnicze mistrzostwo Euro 
py

Piątek, 9 grudnia.
Kraków (312.8) 11.40: Przegląd prasy. 11.58: 

Sygnał, hejnał. 12.10— 13.40: Gramofon. —  W  
przerwie o 13.20: Wiadomości meteorologiczne.
15.10: Komunikat gospodarczy, chwilka lotnicza, 
przeciwgazowa, morska i kolonjalna, 15 35: Lek 
cja angielskiego (Linguaphone). 15.50: Gramofon. 
16.25: Przegląd wydawnictw perjodycznyeh. 16.30. 
„Pieniądz i kapitalizacja”  —  prez. H. Gruber (War 
szawa 17: Koncert Polic ji Państw, dyr. Sielski 
(Suppe, Lincke, Puccini, Namysłowski). —  W  
przerwie o 17.25: Jla, rybaków. 18: Muzyka lekka. 
18.50: Rozmaitości. 19.10: Giełda zbożowa. 19.15: 
*,Z historji gołębia pocztowego”  —  J Jaworski 
19.80: Feljeton T. Gorczyńskiego: „Zagadnienia
handlu” . 19.45 Dziennik prasowy. 20: Omówienie 
koncertu —  dr. Simonówra. 20.15: Koncert Filhar- 
Kłoajk dyr. J. HM bftiy; p. WRtkenateiu

(pianista o jednej ręce): Hofeling, R. Strauss, Ra- 
vel, Nielsen. —  W  przerwie: Feljeton literacki W. 
Sieroszewskiego: „Książka na wygnaniu” , 22.40: 
Dziennik prasowy, wiadomości. 23: Muzyka lekka 

Warszawa (1411.8) 11.40— 19.10: p. Kraków. 
19.20: Z prasy rolniczej. 19.30— 24: p. Kraków.

Katowice (408.7) 11.40- -15.30: p. Kraków. 15.35: 
Bajeczki dla dzieci. 15.50: Muzyka. 16.10: Z kos­
metyki —  P. Żuławska. 16 25— 18.50- p. Kraków. 
18.50: Prof. dr. Simm? „Święte rośliny” . 19.10: Roz­
maitości. 19.25: Ze sportu. 19.30— 23: p. Kraków. 
23: Skrzynka pocztowa francuska.

Lwów (380.7) 11.40— 16.25: p. Kraków. 16.25; 
Ola dzieci: „O życiu i nauce dzieci głuchoniemych” . 
—  Ciocia Ada, i dwie dziewczynki głuchonieme. 
16.40— 18,50: p. Kraków. 18.50: „Dramat z praw­
dziwego zdarzenia”  —  red. M. Kopilewicz. 19.05: 
Rozmaitości i płyty. 19.30- 24 p. Kraków.

Sztuttgard (360.6) 13.30 17: Muzyka. 20-15: Siu 
chowisko. 2115: Koncert Filharłnonji. 22 45- Kon­
cert fortepianowy F. Hiibscha, (Liszt, Chopin) 23.15 
Muzyka taneczna 

Rzym (441.2) 13 i 17.30: Muzyka. 20.15: Opora 
Laaldlego i muzyka lekka.

W . LAKATOS-

Aktualia
Pozna łem  n jedayn o  rosy jś fifeęo  efnłęranta. 

O pow iadano o nim. żo  stracił podczas pmzewro- 
tu c a iy  sw ó j majątek Ba- naw et cmal nie sżra* 
cił ryc'ia- Z  trudnością uciekł, cudem ocala ł» 
M yśla łem , że  gd y  będziem y m ów ili o  Rosji, u* 
s ły s zę  od  n iego stek przek leństw  i znorzeczciL 
I nagle, n iespodziewanie, zaczyn a  zacteujOGCajS 
się bolszew ikam i.

W a ięa t?  A g ita to r?  Szp ieg ?
Zapytałem  o  to sw ego  cmaiomego
—  A le ż  skąd zn ow u ż —  odpowiediziiaŁ 

B ard zo  iporządiny cz łow iek . Al® widlzasz-. —* 
W  Rosji m ię k k a  jego  żona t rząd  sow ieck i v i4  
p o w a la  jej w y jech ać  stamtąd—

* * 9

M odna propaganda- Chcą, a b y  w s z y s c y  zo­
stali jaroszam i- Zw ołu ją  kongresy. W y d a j*  o- 
d e zw y . Jedzcie w s z y s c y  ty lko jarskie potra­
w y-

Do restauracji iarskiej w szed ł jakiś żebrak- 
S zed ł od  stolilka od  steljfkia, prosząo o  darach 
Oosnodarz b y ł n iezadow olony.

— M ów iłem  w am  już, abyście nie napasto­
w a li irioich gości- Idiżcie lepiej do kniichiru, po­
w iem , ż eb y  w am  dali coś do zjedzenia-

Żebrak spojrza ł na niego ironicznie-
—  B arazo  dziękuję, ale nie *es*em jaro­

szem . * ¥ •

Zostałem  zaproszony na p rzy jęc ie  do znajo­
mych- G d y  w szed łem  do salonu, zauw ażyłam , 
że  w szy s c y  m ężczyźn i i kobiety, s ta rzy  i m ło­
dzi —  otacza li ko łem  jakąś panią, praw iąc jej 
kom plem enty i uśmiechając się do niej słodko- 
'iP rzyjiza łeim  się- Kob ieta  n iem łoda, nieftadna, 
n iezbyt m odnie ubrana-

Zastanow iło mnie to Zw róciłem  się do sw e­
go  znajom ego:

—  P o w ie d z  prędko, kto to jest. —  Ucizona0 
G w iazda film ow a?  Pow ieśc iop isa rka?

Znajom y apojrfra,ł na mnie z  politowaniem-
—  Zdaje się, ż e  nie orientujesz się, w  jakich 

czasach ży jem y- N ie rozum iesz, komu się dziś 
ludzie najniżej kłaniaia? Chodź prędko, przed*- 
staw ię ci tę panią- T o  żona egzekutora podat­
kow ego- ( )

N O W E  P R Z E P IS Y  O U M U N D U R O W A N IU  
O F IC E R Ó W  R E Z E R W Y

Rada m in is trów  u chw aliła  p ro jek t n ow el' 
do ustaw y o w yek w ip ow an iu  o fice rów  rezer­
w y . P rzew id u je  ona, że o fice row ie  rezerw y  
pow ołan i na ćw iczen ia  lub do służby w o jsk o ­
w e j na m ocy zarządzen ia  R ady  M in istrów , o -  
trzym u ją  na czas ćw iczeń  lub pełn ien ia  służ­
b y  um undurow anie w  naturze, k tóre pozosta­
je  w łasnością Skarbu Państw a. Jedyn ie na ro ­

ga tyw k ę  i pas w yp łacana będzie pew na k w o ­
ta w  gotówce. P o  ćw iczen iach , um undurow a­
n ie to, oprócz roga tyw k i i pasa, zużyte będzie 
na cele um undurow ania  szeregow ych .

M in isterstw o Spraw  W o jsk o w ych  spodziewa 
się, że ten system  da pew ne oszczędności, um o 
ż liw i bow iem  p rzy  6-ciu  ćw iczen iach  jednego 
o ficera  re ze rw y  zaoszczędzenie przeszło 400 zł. 
w  porów nan iu  z  d aw n ie j p łaconem i dodatka­
m i na wyeikwJpowam e Zarazem  system ten da 
m ożność um undurow ania  bez zw rotu  kosztów  
tych  o ficerów , k tó rzy  pob iera li sw ego czasu 
dodatek na w yek w ip ow a n ie  w  gotów ce lub w  
naturze i k tórych  um undurow an ie na skutek 
odbytych  ćw iczeń u legło zużyciu. O ile  dany 
o ficer zw róc i otrzym ane w  naturze na w łas­
ność rmnndiarcwanie, to będzie m ógł na p rzy ­
szłość korzystać, w  razie  pow o łan ia  na ć w i­
czenia, z upraw n ień  obecnie przew idzianych ’ 
na rów n i z tym i, k tórzy  um undurow an ia  na 
w łasność nie o trzym ali.

Praga: (48R.6; 15.30: Pieśni 20.30: Muzyka. 21: 
Kwartet, 21.30: Śpiew. 22.15: Muzyka współczesna, 
(Respighi, Malipiero, Casella).

Wiedeń (517.2) 11.30: Kwa tet. 16.30: Odczyt 
gospodarczy. 16.40: Kapela. 19.45 i 22.15* Muzyk** 
j «M
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W  chanukowy wieczór
(Obrazek sceniczny)

(U bogi pokoik. K o ło  okna na k rześle mała 
dizaewczjiuka- N óżk i p oow in ę la  f  od siebfe. M a­
musia kręte się to  tu, to uwn. P od czas  ro zm ow y  
% d z iew czyn ką  w iąż©  paczki, ab iera  się do w y  i- 
ścla- Za oknem  p rószy  śnieg)-

M am usia: Pob iegnę jeszcze przed nocą do 
miasta- Rano nie sprzedałam  p raw ie  nic- P rze - 
Imofetan; ty lko  na śniegu i zz ięb łam  na w ;tchrzo 
P ó jd ę  teraz od  domu do donim*. od d rzw i do 
d rzw i, m oże ktoś kuipi k aw a ł płótna luib ciepłą 
chustkę na chanukowy preze^c...

D ziew czyn ka  (cicho i jakby bardzo zam yślo­
n a ): Z aśw iecę  już dzisiaj trzecią świeczkę.-.

Mamusia (ni© zw raca ją c  uw asi na s łow a  dzie ­
w c zyn k i): W ę g li  tpcKihę trzeb ab y  kujpić, a i g o ­
rąca zupa na kolację bardzo  b y  nam sm ako­
w ała . P raw d a , ptaszym ko? Od p rzedw czora j 
idę jad łyśm y n ic ciepłego- M oź©  B óg  da, sprze* 
:aam yacdię towaru  i za rob ię  k ilka g roszy . P r z y ­
niosę k o szyk  w ęg li, bochenek chteoa. ziem nia­
k ó w  (z  uśmiechem i żartobliw i© ), a  k to w ie, m o­
ż e  i św ieżu tk i obw arzanek  dla inoje.j có reczk i?

D z>ewczy iika (patnząc ciągłe P rzez okno, m ó­
w i  bardzo spokojn ie): M am usiu- Tam , naprz*. 
citwko, na y ie rw szem  piętrz© i na drągiem  i na 
trzeciiein w  ca łym  domu od  dołu a ż  do góry , 
w c zo ;a j i  p rzed w czo ra j św iec iły  się już chanu- 
k ow e  śwtseczln... T a k  oa id zo , bardzo bym  chcia­
ła, byśm y i  m y  m ia ły  na okn ie takie śliczno, ko­
lo ro w e  świeczki-.. R ó żo w e — niebieskie... z iek  • 
ne... B ęd z ie  w eselej w  pokoju— jaśniej i cieplej-. 
I pani m ów iła  nam w  szkółce, iż  Ż yd z i n igdy nie 
zapom inali o  św iatełkach chanukowych-.. Za­
palają je już od  w ieh i, w ielu  setek lat- W  do­
brej i z łe j doli- Ś w ie c iły  s ię i św iecą po dzień 
d zis ie jszy  w  chanukowe w ie c zo ry , z łoc iste  p ło ­
m yczk i św ieczek , n iby m ałe, gore jące icrdusz- 
ka, w  bogatych  i przepychu pełnych dom ach i y  
dow skich  w  biednych i nędznych izdebkach—

Mamusia (cicho w zd ych a ): D obrze, dobrze 
kochanie.-. Kupię k o lo row e  św ieczki- T a k  jak 
chcesz- niebieskie • b ia łe -  żółte.. B ędzie  ś licz­
nie u nas i jasno, jak  w  pałacu.-. M oże  R ó g  da 
t e  sprzedam  trochę towaru- B ądź zd row a  d z ie ­
ciątko moje. (Całuje dziew czynkę, g łaszcze po 
k iów cs- W ych o d z i z>e sztuką płótna i chustka, 
przew ieszoną p rzez  ram ię).

D z iew czyn ka  (siedzi ciągle jeszcze  na k rze ­
śle, buzią zw rócon a  od okna- Ściemnia się- Po 
krótkiej chw ili m ilczen ia ): O ! św iecą  się już 
św ieczk i na drugiem  p iętrze ! M igocą poprzez 
zam arzn ięte  szyby, jak złote, ruchliwe gw ia zd ­
k i  (Opiera g łów k ę  na p o ręczy  krzesła- Za sec 
ną słychać c ichy śpiew , ściermra się jeszcze 
bardziej. D z iew czyn ka  usypia- W chodzą  św it 
oziki chanukowe. C zerw ona, pom arańczowa 
żó łta  nebieska, biała- różow a, zielona i jasno 
liljowa- D ziew czyn k : w  sukienkach z ko lorow ej 
bibuły- Do sukienek na piersiach przypięte m a­
ją splecione trójkąty T a ro z y  D aw ida. Każda z 
d z iew czyn ek  trzym a w  ręce zapaloną św ieczke 
W ch odzą  śpiewając ns nutę P o ty  M- Konopni­
ck ie j:

,N ie  rzucim Ziemi skąd nasz ród 
Tak nam dopomóż B óg "

Ustaw ia ją  kolejno św ieczk i na deszęzutce o 
kn&).

C zerw on a  św ieczka  (jistąwnająć św ieczk ę ): 
Tak , teraz będzie  jaśniej-..

P om arań czow a  św ieczka : I c ie p le j-  
D z iew czyn ka  (uśmiechając się prze® sen ): 

Rt-oście w y ?  C z y  dobre w ró żk i?
Ś w ieczk i (p rzyc iszon ym  chórem !: Jesteśmy 

św ieczk i chanukowe-.
Pom arań czow a  św ieczka : P r z e z  lądy i mo­

rza, p rzez g ó ry  i rzeki do lec ia ło  do uszu na­
szych  go rące  tw e  pragnienie tE r z w a  nas, św ia­
te łek  chanukowych w  sw o je j izdebce- P rzy fru  
n ę łyśm y do c ieb ie  z  daicka... z  O jc zy zn y — I nie 
sienny ci od  niej sencieczne Szałom !

B iała św ieczka (w ysu w a  się ku p rzod ow i); 
W id z is z  kochanie, jestem  p ie rw szą  i najstarszą 
św ieczką żyoow ską . T y m  sam ym  radosnym  o- 
gnikicm. k tóry  ośw ietla ł lat temu tysiące, ulice 
rozradow anej Jeruzalem —  w  dzień  zw yc ięs tw a  
diziekrych i nieustraszonych b ra c i Macnabeu 
s z ó w  — w  w ie lk i dizień zw y c ię s tw a  ludu na­
szego-.

złe 'on a  św ieczka  (staje obok poprzedn iej): I  
ja Już jestem staruszką. K ied y  c iężka  i  niemi­
łosierna ręłka krsu rozp rószy ła  braci naszych 
po szerok im  Swiecie, k ied y  zap ad ły  za  nimi 
b ram y O jc zy zn y  na długie wteki, to w a rzy s zy ­
łam  wiremia n ieszczęśliwem u ludow i memu po 
ciernistej d roaze  w ygnania- Św iatełko m oje ra­
dow a ło  nękane serca tułacze, łzam i wspom ni-ń 
w ie lkośc i Izraela, gorzk iem i łzam i tęsknoty za 
utraconą O jczyzną zachodziły , na m ój w idok, 
iprzesmaitne. bólu pełne oczy ... Ja, mała św iecz­
ka chanukowa, byłam  prom ykiem  n a d zk ji na 
długim, ciem nym  i klęski pełnym  szlaku tuła­
cze) doli żyd ow sk ie j.- 

N iebieska św ieczka  (w e s o ło ): I ja jestem  śwśe 
ozką z  Erec, tak jak ty, B-iała m oja s ios trzycz­
ko- U rodziłam  się w  E rec i tam świeciłam - Nie 
w iem , co to dola tułacza- Znam natom iast sre ­
brny śmiech dziec i 3 ich lozsioiieczuiioiiie buzie 
pod białą kofiją- Znam w eso łe  pokrzyk iw an ia  
silnych '! zd row ych  ch łopców  żydow sk ich  w  o- 
 ̂rod ach pom arańczow ych  i życ ia  p e łn y  śp iew  

o racza  naszego na szerokich palestyńskich 
n iwach Znam słodki zapach w spaniale ro zk w i­
tłych  akacyj.-- 

R ó żo w a  św ieczka : Jestem św ieczka radości i 
dobrej m yśli! G dzieko lw iek  św iecę, w n oszę  ra-

Ssczesde■ ■ ■

Zjawia się cicho... tajemniczo...
Idzie gościńcem uśmiechnięte...
Kapryśne... zmienne ma oblicze 
A. wraz z uiem płynie powiew święta...

Idzie wśród wichrów., burz... hałasów... 
Stukotu maszyn i rozgwaru 
Poprzez kryzys i przez „złe czasy'
Tak młode... chociaż wieczne... stare...

I czarem giuie w  tym zamęcie 
Jak pielgrzym zew sząa popychany...
Z sińcami często idzie szczęście 
Skrwawione... błotem obryzgane,

Zewsząd ku niemu wznoszą oczy 
1 żądza rozszalałe dłonie..
Chcąc je pochwycić skomlą... proszą...
W  neustępliwej swej pcgoai...

Nie wiedzą, że jest lotnym ptakiem 
Co na uwięzi już nie śpiewa 
Ze jest jedynym... dziwnym kwiatem 
Co w słońcu więdnie., schnie... umiera...

...Że deszczów mrozów się nie boi 

...Że mu potrzeba mgieł tęsknoty...
I rosy wiecznych meukojów...
Urwisk i przepaści zawrotnych...

...Że mu przesiWfeni... dali trzeba 

...Że mu ojczyzną ból., cierpienie...

.. Że ponad głową dachu nic HM 

...Jest bezcielesne... bez imienia...

Więc nieraz pomiędzy domami 
Brnąc w  błocie, śniegu... kurzu orogi... 
Przeniknie się szczęście niepoznazm 
Bo strój ma szary i ubogL

Rzeszów. Lola Engelmayerówn*.

uuui vj u -y su i vju^tcjwj:yv jwwTWę,
dość ■ wesele! Ognfstem sercem mojem dzisiaj 1 świeczki)

i za )ą: tysiąc kiZóPić będę żydewiakie seret! 
Budzie w nich wrarę w niezniszczalną rnoc du­
cha Narodu, w  wielkość świętej naszeu Sprawy! 
Nie damy Ziemi! (O dryw a Tarczę Dawida i vr 
nosi ją wysoko). Oto nasz: sztandar!

(Świeczki wychodzą, śpiewając na mełodjf 
Roty M- Konopnickiej:

„Nie raucim zaemi. skąd nasz ród.
Nie damjr pog rześć ducha wiary.
Judzki m y naród —  judzki lu d - "

Za sceuią; „Nie damy ,by nas złam ał w ró t  
—  :ak nam dopomóż Bóg"

(Śotetrjnia się zupełnie. Na oknie (W a la ją ' słę

WlilknlHiny skipieć
-oBo-

Razu pewnego wędrowało kilku dobroczynnych 
ludzi po kraju, by zbierać dary i pieniądze, któ­
re miały być zużyte do wspierania biednych ucz­
niów. Chodząc tak, przybyli do domu niejakiego 
Barbutina. Przed drzwiami usłyszeli, jak syn 
pytał ojca, co przeznacza na obiad, czy owoce, 
których miarka kosztuje dwie many, czy miarkę 
owoców za jedną manę. Na to ojciec polecił ku­
pić te owoce, których miarka kosztuje pół many. 
gdyż jedzenie i tak będzie zdrowe i pożywne a 
pr7ytem tanie. Wędrowcy, usłyszawszy to, powie­
dzieli do siebie: „Czego można żądać od takiego 
skąpca, który tak nędzne życie prowadzi?" Jeśli 
on nie ma iitości and sobą, to jak może ją mieć 
dla obcych’  Chodźmy więc dalej, a skoro r.am 
czasu starczy, wrócimy tu jeszcze!" I rzeczyw i­
ście: jak rzekli, tak zrobili.

Gdy po kilku dniach weszli do domu Barbutina, 
doznali nadzwyczajnego przyjęcia. Ośmieleni do­
brem przyjęciem, w yjaw ili swą prośbę. Jakie by­
ło  ich zdziwienie, gdy gospodarz kazał im natych­
miast iść do żony, która zwykle zajmowała się 
rozdawaniem jałmużny, aby ona dała im pełną 
miarkę dynarów. W ędrowcy zdziwieni patrzyli 
jeden na drugiego, nie chcąc własnym uszom w ie­
rzyć. Udali się wreszcie do żony i powtórzyli jej 
słowa męża.

Ona nic namyślając się długo, zapytała, czy 
mąż kazał dać przepełnioną, czy też tylko pełną 
miarkę pieniędzy. Skoro nie umieli dać odpowie­
dzi na pytanie, postanowiła niewiasta dać im w ię­
cej i nasypała dużo pieniędzy. Dobroczynni In­
dzie, ciesząc się z dużej a niespodziewanej jałmu­
żny, wrócili do pana i zagadnęli go, czy me bę­
dzie zły, żc żona jego dała im za dużo. .Ale w ła­
ściciel odpowiedział: „Zaprawdę żona moja do­
skonale pojęła i wykunuła moją myśl. Ale teraz
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powiedzcież mi, dlaczego tak późno przybyliście 
do mnie?!" Mężowie zaczerw ienili się i zaraz 
przyznali się do podsłuchanej rozmowy. Wspa­
niałomyślny gospodarz, usłyszawszy io, wcale się 
nie obraził, tylko zr znaczył hń£ że sam może życ 
skromnie i według swego upodobania oszeżęrizać, 
ale wobec bliźnich nie powinien i nie wolno mu 
tego czynić.

Tłum z hebr Henryk Golilberg. 

 o------

Książki dla mfocteieiy
Z A LM A N  SZNEUR: „L F J A L D E J  J IZ R A E L ".

2alman Szneur należy niewątpliw ie obok bia- 
lika i Czernichowskiego do najwybitniejszych 
przedstawicieli współczesnej poezji hebrajskiej. 
A le  dotychczas Szneur tw orzył tylko dla doro­
słych. Jego poezja była pr2 łznaczona dla współ­
czesnych Żydów wciągniętych w w ir europejskiej 
cyw ilizacji wielkomiejskiej.

Obecnie Szneur zaczął tworzyć także dla mło­
dzieży.

Wspomniany wyżej tom poezji jest pierwszą 
jego pracą w tej dziedzinie. I musimy z wielkiem 
zadowoleniem stwierdzić, że pierwsza próba poe­
ty w  zupełności się udała. Potra fił bowiem poeta 
stworzyć już w  pierwszych swoich wierszach ści­
sły kontakt z młodzieżą. Uderza w  nich przede- 
wszystkiem serdeczny ton i bezpośred ri stosunek 
'do młodzieży. Czytając te wiersze, młodzieniec 
tiie czuje żadnej przepaści między sobą a p^etą.

„Leja ldej J izrael" —  jest ważnym przyczyn­
kiem w  naszej dosyć zaniedbanej literaturze dla 
młodzieży.

„B  * M O LE LE T": W YD A W N IC TW O  
„SZACH G R" JEROZOLIM A.

Zrzeszenie nauczycieli w  Palestynie rozpisało 
nieuawno temu konkurs na najlepsze prace ucz­
niów i  uczenie na następujące trzy  tematy: 1) pra­
ca, 2) ojczyzna i 3) Ściana Płaczu. Redakcja „He- 
chawer“, która urządziła konkurs, wyszła z zało­
żenia, że powinno się w otecnej ważnej chwili 
historycznej Palestyny, gdy ważą się losy naro­
du żydowskiego, w  czasie radosnej twórczej pra­
ł y  około naszej siedziby narodowej, kiedy wszyst­
ko nabiera nowe. kształty i formy, zbadać stosu- 
rek młodzieży uo najważniejszych trzecn zagad­
nień w  życiu palestyńskiem.

W  komisji konkursowej zasiadali wybitni nau­
czyciele i poeci (między innymi i poeta N. Bystry- 
Cki), którzy z kilkuset prac w yróżn ili zaledwie 
kilkadziesiąt. W  pracach tych zapoznajemy się do­
kładnie z  prąuami nurtującymi wśród młodzieży 
palestyńskiej Dowiadujemy się o je j stosunku do 
pracy, ojczyzny, Ściany Płaczu, czyli do naszych 
Świętych zabytków historycznych. Ze wszystkich 
prac bije żyw io łow a wprost chęć do pracy tw ór­
czej, do pracy fizycznej w  pełuem tego słowa zna­
czeniu. Ojczyzna zaś nie jest dla młodzieży pale­
styńskiej czemś abstrakcyjnem, lecz zjawiskiem 
realiiem i codziennem. Gorąca miłość do Erec nie 
objawia się u nich w  sentymentalnym, lub krzy­
kliwym frazesowym patrjolyźmie, lec- w  głębo­
kiej świadomości posiadania własnego kąta na 
kuli ziemskiej i pracy około jego odbudowy, l  ak 
to  pojęcie pracy i ojczyzny idą w  parze u mło­
dzieży palestyńskiej.

Materjał zebrał i u łożje J. SpiwaK.
Benzior. /an^en.

SZTU C ZKA  CH ANU KO W A naszej cenionej 
Współpracowniczki p . Blanki Hollandrowej bę­
dzie mogła służyć naszym młodszym czytelnikom, 
jako ważna część programu uroczystości cha­
nukowej.

Mamy nadzieję, że przysporzycie naszemu fun­
duszowi wykupna ziemi, dochodów, przez urzą­
dzenie przedstawień. Przesyłajcie sprawozdania 
X przedstawień, chetnie umieścimy. Pieniądze 
wprost do Centrali K. K. L. Zielona. 10. z dopi­
skiem „Dzienniczek".

'O D P O W IE D Z I  R E D A K C J I .

Sara Kornrcich: Będziemy się starali, w  krót­
kim czasie zapodać tytuły książek polskich odpo­
wiednich dla młodzieży. O ile znaczek nie będzie 
potrzebny, wrzucimy równowartość do puszki 
K. K. L.

H «nryk Goldberg: Rozporządzasz pewnie znacz­
ną ilością czasu i w ielką dozą cierpliwości, sko- 
ł o  jesteś tal. „płodnym". Przeglądniemy przesła­
ne prace i "łumaczenia, skoro ledą  odpowiednie 
do druku, chętnie je umieścimy. Odwzajemnia ny 
serdeczność i pocnwalairy staranność przesyłek.

^aKłjrsjr Scb,: Myślimy bardzo często o Tobie i

Str- 6

Aforyzmy
Im m yśl dojrzalsza, tom doskonalsza;
Im młodsza, tern słodsza.

• • •

Z  kłębka za w ikłafi i sin zagadek  
Okłada się :zasom  z w y k ły  przypadek 

* »  •

R ó że  przeznaozo-te są każdej osob ie ; 
Jedna ma je  w  życiu , a druga na grobie-

Saia Szwarcowna-

D Z iA Ł  R O żR / W K O W Y .

Łamigłówka I.
(U l. 'runka Pinterówna).

„NOW Y DZIENNIK" sobotą 10. XII- 193?

1 X

2 X

Ou X

4 X

5 X

6 X

7 X

8 X

9 X

Znaczenie w yrazów : Rozbójnik morski, w y­
strzał na cześć, owoc, zapal, posiedzenie, straż, 
uczta po pogrzebie u katol., pseudonim autora 
„Dybuk", zwolennik. Miejsca oznaczone krzyżyka­
mi dadzą nazwę drogitgo dla nas kraju.

Ł a m i g łó w K a  2 .
( l TI. N. Gross, Kraków).

1. —  —  —  —  —  —

t. —  —  —  —  —  _

6 .  —  —  —  —  —  —

Znaczenie wyi azów: Ow7oc południowy, linię
żeńskie , Miara powierzchni, Nowy sterowiec s- 
merykański, Zw ierzę górskie, Nasz praojciec, 
Drzewo, Półwysep. L itery  początkowe czytane z 
góry  na dół dadzą nazwę żyd. org. skautowej.

KTO R O Z W IĄ Z A Ł  ZAG AD K I Z  NRU 17 i 18-GO.

K lara Penler, Zosia Kaliane, ii. Blalt, Otto 
Blaustein, Eisenbachówna Nina, Gezet. Felicja 
Kanarkówna, Olga Seemanówna, Andzia Kellner.

KTO N A D E S ŁA Ł  ZAG AD KI:

Efraim  Blatt, Irena Korngold, A. H. H. Akiba, 
Natan Gross.

R O Z W IĄ Z A N IE  ZA G A D K I Z NRU 18 BRZM I:
Dr Ózjasz Thon, Now y Dziennik.

LO SO W ANIE  NAGRÓD DAŁO N ASTĘ PU JĄC Y 
W Y N IK :

Henryk Goldbcrg (K raków ), Eisenbachówna N i­
na (K raków ) zgłoszą się do redakcji po odbiór 
nagród.

sądzimy, że byłbyś właśnie doskonałym materja- 
łem dla ,‘,No\vego człow ieka" w  Palestynie. Czy 
Anda E. napisała, przyrzekła i zainteresowała się 
listem.

Lola : W iersze są warte omówdenia. Niektóre 
zwrotki .pierwszego śniegu" są nawet bardzo 
dobre.

J. W.: Umieścimy z okazji „Dnia Matki", gdy 
miejsce pozwoli.

Mojżesz Rand: Zauważyliśmy znaczną poprawę 
stylu. W  miarę miejsca umieścimy.

G. R.: Trudno jest przerabiać, rzeczy malo- 
wartościowe i oklepane Proszę zastanowić się 
nad czem innem.

M. Birnbaum: Sztuczkę umieścimy, proszę w7e- 
dle tekstu ułożyć tańce, względnie zmienić tekst.

Szomeret z kwucy Prachim: T rzy  lata to długi 
szmat czasu, dla kształcenia się i pracy nad so­
bą, a także dla wyrobienia sprawmości fizycznej 
tak bardzo potrzebnej w  Erec. Pożegnanie odjeż­
dżających towarzyszy było bardzo serdeczne.

Ludwil R.: Będziemy się starali nowelkę po

Ni. 355

powtórzy się rok 1883?

Krakatau, wulkan leżący niedaleko Jawy, wzno­
w ił ostatnio swe czynności i zieje ogniem. Lud­
ność okoliczna żyje w  panicznym strachu, w  oba­
w ie przed powtórzeniem się katastrofy, jaka mia­
łu miejsce w  r. 1883, kiedy rozszalałe fale znisz­
czyły liczne osiedla na wybrzeżu Oceanu Indyj­

skiego.

N A D E S ŁA N E  c z a s o p i s m a .

NO W Y NUMER „E PO K I". W yszedł Nr. 10 ty­
godnika „Epoka" i zawiera treść następującą: 
Wydarzenia i dokumenty: Nowa plutokracj*.

' Natchnienie szowinizmu. „Zabawne w ięzienia" 
W ielka zmiana. Też reklama. — S. Czeczelnicki: 
Na szańcach pacyfizmu. — Józef Wasowski: Cre­
do społeczne Stefana Żeromskiego. — Dr. Eug. 
Pragierow a: „0 dni zarobi.u — > dni pracy *. — 
Odgłosy: Dla w idzów — nie dla gapiów. — Widz. 
Maskarada. — J. K.: Umundurowane dziewczęta. 
Irma Brodnicka: Wychowanie w k.asztorze. —
Jęrzy Kornacki: Jawne sprzysiężeme. — Jerzy
Źycieński: Wykolejeńcy. — St. Gr.: Przegląd po­
lityczny. — Listy do „Epoki". — Odpowiedzi re­
dakcji. — Redakcja i administracja: Warszawa, 
Okólnik II.

„S P R A W Y  NARODOWOŚCIOWE", czasopismo 
poświęcone badaniu spraw narodowościowych 
(Nr. 1—5, Pi. t .IL  Wydawnictwo Instytutu Badań 
Spraw Narodowościowych w Warszawie, sir. 240, 
cena podwójnego zeszytu zl 8. (lipiec, sierpień, 
wrzesień br.). Naczelne miejsce zajmuje^ artykuł 
p. Dr Alfonsa Krysińskiego na temat ..„Ludność 
polska a mniejszości w Polsce w świetle spisów 
ludności 1921 i 1931 r.“ . Następny artykuł omawia 
„procesy rozkładowe w grupach etmcznvch nie- 
zorganizowanych". Ciekawy przyczynek do histo- 
rji Kolonizacji żydowskiej daje monograficznie o- 
pracowany- artykuł p. inż. Babiekiego pt. „Zarys 
historyczny kolonizacji Żydów w  Rosji przedwo­
jennej ze szczególnem uwzględnieniem b. gubernij 
zachodnich, wchodzącymi) obecnie w  skład Pań­
stwa Polskiego". Bogaty dział kroniki. Kwestje 
narodowościowe poza granicami Rzeczypospoli­
tej. St. Gzosnowski omawia sprawy7 mniejszości w 
Unji Międzyparlamentarnej, red. St Paprocki da­
je wyczerpujące sprawozdanie z V I I I  Kongresu 
Mniejszości Narodowych w Wiedniu. Wkońcu jest 
tu omówiona .przygotowawcza konferencja Żydo­
wskiego Kongresu Światowego. Recenzje wyda­
wnictw — Do nabycia .ve wszystkich księgar­
niach i administracji, W arszawa, ul Nowy św iat 
1. 21. (— )

„PR ZE G LĄD  P O L IT Y C Z N Y ". Czasopismo po­
święcone zagadnieniom polityki zagranicznej. 
W aiszawa, październjk 1932. Tom X V II. Zeszyt 4. 
Treść: Konstanty Symonolewicz — Kwestja man­
dżurska na tle polityki i gospodarki światowej. 
Hellmut von Gerlach — Rzesza Niemiecka przed 
wyborami Kronika miesięczna Przegląd czaso­
pism. Bibljografja. Chronologiczne zestawienie 
wydarzeń. Adres: Warszawa, Rvnek Starego Mia­
sta 31. (— )

pewnej przeróbce umieścić W iersz pójdzie, z oka­
zji „Dnia Matki" dzieli nas jednak dość czasu od 
tej chwili. (— )
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Kozmowa z Aleksandrem Granom skim. — Emil ianaiings

przy pracy
(O d  koresp, wiedeńskiego „ N . Dziennika“ )

drugi em. Granowski odpowiada ryczałtem : 
...W ie pan, że pracowałem w Moskwie, 

studjowalem u Stanisławskiego i Reinnhar 
Prowadziłem  reżyser j ę v ,U rjck l A k os ty " w „ l la  
b im ie“ , kierowałem „Żydowskim  1'eatrem A r ­
tystycznym " w M oskwie, z którym udałem się 
na tournee'po Europie. Zostałem w Niemczech, 
gdzie nakręcałem parę film ów : zna je pan —
„S ym fon ja  w ielk iego m iasta". „K u fry ' pana O. 
F .“ . F ilm y te były eksperymentami, jak ekspe­
rymentem jest —  tylko na znacznie większą 
skalę —  film , przy którego bólach porodowych 
jest pan obecny.

—  ...Dlaczego szukam nowych m ożliwości: 
Bo, w idzi pan, jestem zdania, że współczesny 
film  znajduje się na fałszywej drodze. „Hun- 
dertprozentiger Sprechfilm “  jest zaprzeczeniem 
istoty filmu. Sztuka film owa nigdy nie może 
się ograniczać do kopjowania teatru. Suprema­
cja słowa jest nonsensem, mającymi swoje źró­
dło w nagłymi rozkwicie technicznym ęlźwię 
kowca. M o jem  artystycznem zadaniem jest 
stworzenie film u mówiącego z muzyką i spe­
cjalną kom pozycją słowa. Kam era musi się 
w yzw olić z tyranji dźwięku. W  partyturze f i l ­
mu rzeczą najważniejszą jest ruch, jak to m ia­
ło m iejsce w film ie niemym —  dźwięk leży na 
drugitn planie. W rażenie optyczne jest ważniej­
sze od akustycznego. Jestem przekonany .żc te­
go zdania muszą prędzej, czy później być i ci 
wszyscy reżyserzy, którzy nie życzą sobie zu­
pełnego upadku sztuki film ow ej. M iędzy obra­
zem a dźwiękiem nie istniał dotychczas zupełny 
paralelizm. Rytm  muzyczny musi znaleść swój 
wyraz w  obrazie. Stworzenie absolutnej, arty­
stycznej, a nietylko technicznej harmonji m ię­
dzy obrazem, a dźwiękiem jest moim celem. 
Czy mi się uda? Zobaczym y!

Granowski żegna się tak szybko, że nawet 
nie mam czasu podziękować. M alarz paryski 
Vertes, który się częśoiowo naszej rozm ow ie 
przysłuchiwał (projektował on dekoracje do

film u ;,Pausole“ ),  m ówi z zapałem łamaną 
niemczyzną:

—  Uda się, uda się napewno.
I  tak jak Vertes są wszyscy w atelier opty 

m istycznie nastrojeni i pracują z zapałem. N a ­
wet Sidney Fox  na chwilę o-drywa się od swojej 
robótki:

—  O, Monsieur Granowski —  bardzo —-  
wszystko —  dużo —  umie...

Jannings uśmiecha się, potakuje głową i m il­
czy. N ie  chce dawać wywiadu, nawet, krótkie- 

1 go. W o li pić wino. Kelner napełnia mu ciągle 
j szklankę.
| —  Przecie wszyscy o mnie wszystko wiedzą.
I T v le  tył ko powiem : cieszę się. że mogę pi aco.iwć 
I z Granowskini. A teraz przepraszam,, ho muszę 
j się znowu ubrać w m oje gronostaje, jak na Je­

go Królewską M ość przystało.
Jannings jest bowiem Jego Królewską M o- 

; ścią, monarchą na jakiejś fantastycznej wyspie, 
I wymyślonej przez P iotra  Louys. Akurat tę baj- 
i kę dla dorosłych wybrał sobie Granowski za ,su-
- je t do sw ojego nowego filmu. I  będzie on na­

prawdę bajką, barwną i fantastyczną. Sztuka!
: W szak król Pausole ma trzysta sześćdziesiąt 
j i sześć żon —  na każdy dzień w roku inną. Te-
i raz rozumiem, dlaczego wszystkie statystki bie-
: gną po atelier na pół nago i w złotych koronach 

na g łow ie: są to panie królowe.
A  dlaczego się film  ten w W iedniu nakręca? 

l 'B o  Jannings występuje, tu w „Deutśches Volks- 
j theater" w sztuce hauptmannowskiej ,,Vor 
I Sonnenuntergang". Jannings gra wersję niem ie­

cką i angielską. Rolę. króla w wersji francuskiej 
gra jakiś-aktor^paryski, którego nazwiska nie 
zdołałem zapamiętać. I tylko część filmu nakrę­
cana jest w W iedniu. N a  przyszły tydzień w y­
bierają się wszyscy z Granowskim do Paryża, 
gdzie dalsze sceny będą nakręcane. A  do W ie ­
dnia przybył Granowski z swoim sztabem z 
R iw je ry , gdzie robiono zdjęcia pod golem nie­
bem. M ó j Boże —  i dziw ić się tu potem, że 
film  taki kosztuje majątek!

Gw izd pomocnika reżyserskiego. Granowski 
siedzi już w  swoim fotelu. W szystk ie lampy ju­
piterowe ptoną. Cisza. K ró l Jannings tylko je ­
szcze o coś sw ojego fry z je ra  prosi. Sidney F o*, 
pierwsza nałożnica monarchy, odkłada robótkę 
ręczną. Statystki gromadzą się według planu.

„Baczność! Pausole, wersja angielska, scena 
635> poraź piąty!** D r. Szymon W o lf.

-o-O-o-

li wie ciekawe premiery warszawskie

W iedeń, w listopadzie.

Cisza, jakgdyby makiem zasiał. A  w  ciszy pa- j 
da ją  słowa:

„Baczność! .Pausole, wersja angielska, scena 
365, poraź p ią ty !"

Pausole —  tak się nazywa król, a królem jest i 
Jannings. Odziany jest on w gronostaje, ma * 
złotą koronę (  z papieru) na głow ie i coś mówi. j 
czego dokładnie nie słychać. Coś mu jego par- j 
tnerka, milutka i malutka Sidney F o *  odpowia- j 
da, tłum kom parserji prze ku parz.e królew­
skiej, gdy  wtem —  przeraźliw y gw izd  pomocni­
ka reżyserskiego: jeszcze raz! wszystko źle!

N iezliczone jupiterowe i neonowe lampy ga­
sną. Sztab reżyserski naradza się. K ażdy mówi 
głośno, wymachuje rękami, tylko on, nadreży- 
ser, bóg tego atelier, Aleksander Granowski, 
zachowuje, jak na Boga przystało, olimpijski, 
spokój. Boy, którego sobie z Grand-Hotelu 
przyprowadził, nie odstępuje go  ani na krok 
i nosi za nim duży, wygodny fote l, stawiając 
go tam, gdzie  Granowski właśnie przystaje: 
nad brzegiem  stawu, wśród kwiecia lotósu. albo 
na marmurowych schodach, prowadzących do 
pałacu królewskiego, albo wreszcie wśród fan­
tastycznych rusztowań, gdzie panują elektrycy. 
Jannings w ykorzystu je pauzę jak zwykle: z c- 
grom nej szklanicy wychyla duszkiem wino i za­
raz jest w  lepszym humorze. Opowiada jakiś 
dowcip Sidney Fox. T a  odpowiada mu łamaną 
niemczyzną i dalej pracuje nad swoją —  ro ­
bótką ręczną.

Rozglądam  się po ogrom nej hali, za jętej w 
jednej trzeciej przez fantastyczną dekorację, 
przedstawiającą pałac królewski i wejście do 
pałacu. Przed pałacem —  staw z prawdziwą 
wodą, a nad stawem siedzą wyrafinowanie u- 
brane. a raczej rozebrane statystki i p iją  kawę, 
którą roznoszą kelnerzy. Są biedactwa zmęczo­
ne: od pól do ósmej rano pracują już w atelier.. 
Słychać wszystkie praw ie europejskie język i: 
domjnują rosyjski i niemiecki. Rosyjsk i, no bo 
Granowski posiada sztab współpracowników 
złożony głównie z Rosjan (żyjących  w  Paryżu ), 
a niemiecki, bo jest to przecie atelier wiedeńskie 
z pracownikami technicznymi, ale także i arty­
stycznymi W iedeńczykam i. Często gęsto sły­
chać też rozm owy, prowadzone języku francu­
skim i naturalnie angielskim. By wieża Babel 
była zupełna wykrzyknął Granowski w  pewnym 
momencie, gdy się dowiedział, że taśma film o­
wa się skończyła i\ skutkiem tego przerwa musi 
być dłuższa: „Mazełtow**!

W  przeciw ległym  kącie hali stoi „Onkel To- 
bis Hiitte**. N ie  chata wuja Tom a, ale wuja To- 
bisu —  aparatura dźwiękowa. Ten  kąt jest spe­
cjalnym  szacunkiem otaczany. A le  i tam pełno hi 
dzi. Ile  ludzi jest terz w atelier? Dwieście? T rzy- 
sta? A  wszyscy spoceni z gorąca jupiterowych 
lamp, statystkom i artystkom cieknie ciemna 
szminka z tw arzy —  fry z je rzy  i garderobiane 
mają bez ustanku, nawet w czasie przerwy dużo 
do roboty.

Korzystam  z chwili, kiedy Granowski prze­
chodzi wraz z swoim boyem obok m ojego pun­
ktu obserwacyjnego:

—  Panie reżyserze, parę słów...
Granowski jest grzecznym  światowcem, nie 

ocieka przed natrętnym wywiadowcą. B iedny! 
I le  to w yw iadów  dziennie musi dawać. (W ra z  
ze mną zostali dzisiaj zaproszeni do atelier 
przedstawiciele dzienników wiedeńskich.)

Stawiam w pośpiechu parę pytań, jedno po

„D R E W N IA N E  KRZYŻE**.

Na ekranach warszawskich wyświetlanych jest 
ostatnio kilka nowych, ciekawych filmów. Prze- 
dewszystkiem francuska odpowiedź na „Front 
Zachodni „Pabsta i „Nu Zachodzie bez zmian" 
Millestone’a. Film  Raymonda Bernard. Powiedz 
my odrazu, że pacyfizm zepchnięto tu na dalszy 
plan, na pierwsze miejsce w „Drewnianych Krzy 
żach“  wysunięto momenty patrjotyczne. Pozatem 
powtórzono tu szereg efektów znanych już z in­
nych wielkich filmów przeciwwojennyeh. Jeśli 
idzie orealizację tematu, krytyka zarzuca reży­
serowi przedewszystkiem, że wydłużył część 
pierwszą, znużył przydługim wstępem, a doperc 
pod koniec olśnił techniką i montażem. Pozatem: 
trochę zbyt karmelkowa poezja w niektórych sce­
nach (w scenie cmentarnej); źle zagrany atak 
szału jednego z żołnierzy, brak odpowiedniego 
nastroju grozy i t. d. Film posiada jednak i znacz­
ne zalety: dobrą fótografję, wyrazisty światło­
cień, plastyczną kompozycję zdjęć, a nadto do­
bry, zgrany zespół aktorski. Bohaterem jest tu 
przedewszystkiem —  pluton piechoty. Wymowę 
djalogów trudniej —  na ekranach polskich —  oce­
nić; napisy w  języku polskim zniekształcono; n* 
końcu „przyklejono** marsyljankę; której niema 
w oryginale. Niewiadomo poco.

„BEZDOMNI** („D RO G A W  ŻYCIE**).

Zaciekawienie budzi nowy film sowiecki w-y» 
świetlany obecnie w Warszawie. Tytu ł „Droga 
w życie** zmieniono na „Bezdomni**. Jest to obraz- 
walki o młodzież, walki o jej uspołecznienie. Wal-

i kę tę podjął młody zapalony wychowca Sergie- 
jew. Metoda jego polega na tern, że wyrzeka się 
przymusu i teroru, budzi ambicję dzieci w kierun­
ku pracy produktywnej, dobrowolnej. Dzieci pod 
wodzą mongolskiego wyrostka Mustafy buntują 
się jeszcze od czasu do czasu, w końcu jednak 
następuje odrodzenie: zastęp młodzieży pod wo­
dzą tegoż Mustafy buduje linję kolejową przez 
bezdroża wiodące do nowego osiedla. Na widza 
działa przedewszystkiem niezaprzeczony opty­
mizm wiejący z ekranu, z filmu Ekka. Stąd m oże1 
też i rozmach artystyczny śmiałej twórczej in­
wencji. Obrazy ujęto w sugestywny rytm. Foto- 
grafja doskonała, doskonały — jak stwierdza 
krytyka warszawska —  jest też ma.terjał dźwięko­
wy filmu muzyka, pieśni chóralne. Ekk operu­
je  też dobrze metaforą filmową i filmową asocja­
cją. Także pod względem aktorskim zespołowy 
ten film wypadł dobrze. (Zwłaszcza kapitalny 
mongoł Iwan Kirła — Mustafa i M. Batalnw. w y­
chowawca dziep; M Rragowarow — Ceały K o l. 
ka i in ). Ccnzurj-. film trochę zniekształciła, jak 

i stwierdza krytyka warszawska: niepotrzebnie.
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Na szerokim świecie
M ARLENA GRAĆ M IAŁA W  POLSKIM FILMIE?

Reżyser Michał Waszyński złożył przedstawi­
cielowi tygodnika „K in o“  w swoim czasie cieka­
we oświadczenie.

K iedy rozpoczęto nakręean:e zdjęć do „Kultu 
ciała", reż. Waszyński z p. J. Kosenem wyjechali 
do Beilina, aby zaangażować artystkę do w yko­
nania roli głównej. Wówczas pertraktowano m. 
in. z akcórką, która właśnie rozpoczynała wielką 
karjerę.

Była to —  Marlena Dietrich, ale nazwisko to 
wówczas niewiele jeszcze mówiio. Ostatecznie 
zaangażowano Agnes Petersen, żonę I. MozżuchI 
na.

Marleną Dietricn zainteresował się w  nieopeł- 
na rok potem Józef Suemberg. Zamiast grać w  poi 
skini film ie Marlena wyjechała do Hollywood, aby 
zostać pierwszą „gw iazdą" Faramountu i groźną 
rywalką Grety Garb o.
. Skończyło się w ięc dla Marleny nienajgorszej!...

GRETA GARBO W  LONDYNIE?
IN N A  W ERSJA: W R A C A  DO HOLLYWOOD?

O Greoie Garb o rozpowszechnia się ostatnio 
coraz to nowe pogłoski i wieści. I  tak wedle jed­
nej z ostatnich wersyj ma Greta Garbo wrócić 
wkrótce do Hollywood. W  Hollywood zamierza 
Greta Garbo grać podobno w  filmie „The pain- 
tet Beil“  według satuki Maughami,

W edług innych informaeyj, „boska" Greta pra­
cować zamierza dla. jednej z wytwórni angiel­
skich pod Londynem w  Elstree („British Interna­
tional"). W  związku z tern Greta Garbo nawiązała 
już podobno kontakt z aktorem scenicznym i  fil­
mowym Karolem  Brissonem, również Szwedem 
s  pochvdzoflia. Jak wiadomo wytwórnia w  El- 
atrec rywalizować zamierza ostatnio z H ollywoo­
dem. Do Londynu przybyła Greta podobno „inco­
gn ito": w  rogowych okularach, w  nieprzemakal­
n ym  płaszczu, jak tysiące „g irls " w londyńskiej 
'Cky. W  hotelu, do którego zajechała, (hotel W a­
shington Curzon Street) poznano ją podobno po 
wbuwiu, które 9ławna aktorka wystawiła do o- 
czyszozenia, pu,ededrzwi: buciki opatrzone były 
makiem... Hollywoodu.

LUBICZ N A D  T A M IZY

- W  Londynie bawi o&tatniu znany leżysei Er­
nest Lubicz, który jest podobno zachwycony a- 
tuiosfełą, architekturą i patyną starego Londynu. 
Zamierz.', też podobno wprowadzić t tary Londyn 
na taśmę.

KONSERW ATYZM  ANGIELSKI.

Jeśli już mowa o Londynie, warto zaznaczyć, że 
znany spór o prawo wyświetlania w  Londynie fil­
mów w  niedzielę, za toczy ł się kapitulacją kin wo­
bec wszechwładnej woli „rady hrabstwa Londyn". 
Plebiscyt w  ratuszu londyńskim udowodnił, że 
znaczna większość członków komisji widowisko­
wej jest —  ze względów religijnych —  przeciwna 
Otwieraniu kin w  niedzielę przed szóstą wieczo­
rem. Najciekawszą może jednak ilustracją odno- 
Hnych nastrojów w  magistracie londyńskim jest 
ftk t, że córka obecnego prenijera Mac Donalda, 
p. Izabella Mac Donald, zabierając głos w  dysku­
sji wypowiedziała się przeciw koncesjom na rzecz 
Wn, które wzamian 2a prawo wyświetlania fil- 
ŻBÓw w  niedzielę popołudniu, proponowały przele­
wanie wielkiej części dochodów niedzielnych na 
bele instytucyj dobroczynnych. Propozycję taką 
Qtuw»ła p. Izabella Mae Donald niemora^ą.

W Niemczech
NOW A KREACJA W EGENERA I T LOOSA.

W  filu je  biograficznym p. t.: „MarschaJe Vor- 
w jrts " w  którym jedną z głównych ról grać miał 
pierwotnie A lbert Ba^serman, występują m. inf: 
Paweł Wegener (w  roli Blilchera) Teodor Loos 
(w  roli króla Fryderyka Wilhelma III). Obraz re­
żyserowany przez Heinza Paula wyświetlają o- 
oecnie dwa kina bedińskie; autorami scenarjusza 
są; Arzen Cserepy i Heinz Paul.

„MORALNOŚĆ I MIŁOŚĆ".

Wytwórni niemiecka ..Kristnll-Fiim" nakręca 
becnie obraz p. t.; „Mera^ość i miłość". Głów­

ne role kreują: Greta Mosheim i Oskar Homolka. 
Scenarjusz: Claren. Reżyseruje: Jerzy Jacobi.

„MIŁOŚĆ W  MUNDURZE".

Jest to nowy film nakręcany z Harry Liedt- 
kiem. W  obrazie tym wystąpią nadto: Ery Bos 
(jako partnerka Liedtkego), F. R. Kampers, T i- 
bor Halrnay, P. Heidemann, Julja Serda, i in. 
Scenarjusz: Ryszard Kessler. Inscenizacja: Je­
rzy Jacobi.

CIEK AW A STATYSTYK A BERLIŃSKA

Ciekawą statystykę „film ow ą" ogłasza miej­
skie berlińskie biuro statystyczne. Otóż w  miesią­
cu styczniu b. r. było w Berlinie czynnych 371 kin 
o łącznej sumie miejsc 186.283 i 5.834 858 widzów 
W idzow ie ci zapłacili razem 4j663.669 marek nie­
mieckich. W  lipcu b. r. liczba widzów spadła o- 
czywiście i wynosiła w  349 czynnych kinotea- 
tiach berlińskich tylko 2,634.245 widzów, którzy 
uiścili za bilety 2 013.479 marek niem. W e wrze­
śniu b. r. liczba kin berlińskich wzrosła do 379, 
liczba w idzów wynosiła 4,502.872, dochody z bile­
tów  —  3,486.139 marek.

Z produkcji czeskiej
EGON E R W IN  K ISCH  —  REŻYSEREM  

FILM O W YM !

Znany pisarz Egon Erwin Kisch reżyserować 
będzie film z Yiasta Burianem. ODraz nosić ma 
tytuł „Podróż z Pragi do Preszburga w  365-ciu 
dniarn". Film  nakręcany będzie w  Pradze Cze­
skiej. Autorem scenarjusza będzie zapewne w ła­
śnie Egon Ei'win Kisch. Film zatem zapowiada 
się ciekawie.

N O W Y  FILM A N N Y  ONDRA.

Anny Ondra kreuje w  Paryżu g*ówną rolę w  
nowym filmie p. t.: „Baby". Scenarjusz napisał 
Hans Zerlett, autor scenarjusza poprzedniego 
pełnego powodzenia, filmu Anny Ondra p. t.: 
„K ilu *. Reżyseruje i tym razem Karol Lamac. W  
innych rolach występują m. in.: młoda Wiedeńka 
Oliy Flint, Małgorzata Kupfer, W in i Stettner i A - 
doli Wohlbrtlck.

K Ą C I K  D L A  P A N .

moda o stu obliczach
Nigdy jeszcze moda nie rozw ijała tylu możliwo­

ści, co teraz. Niema osoby, niema -ylwetki, któ- 
raby nie mogła wynaleźć Ha siebie czegoś w  niej 
korzystnego. Bu są niby zasadnicze kanony: li- 
nja, rękawy, ale tyle w  le.u rozmaitości i  odchy­
leń, że jest w  czem wybierać. Naprzykład: mo­
dne są bufki na rękawach. A le  w  którem miejsca 
je umieścić, to już zależy od gustu i życzenia 
pani. Jeśli pam ma wąskie, spadziste ramiona, 
należy je  poszerzyć, umieszczając bufy wysoko 
na ramionach. Moda wymaga szerokich pleców i 
wąskich bioder, co jednak nie zmniejsza wcale 
kobiecości sylwetki

Jeśli ktoś nie chce w ogóle autek, meże zrobić 
petei ynkę, aloo starczące epolety na ramionach —■' 
to ostatnie w  sukniach wełniauych. Suknie w ie­
czorowe można dowolnie przerabiać z zeszłorocz­
nych do ciemnych dodać jasne bufiaste rękawy, 
aloo aksamitną pelerynkę z długienu końcami, 
skrzyi&wauemi na piersi i związanemi z tyłu w 
w ielką kokaraę. Można dodać rękawy z koronki, 
wszelkie ażury są ultra modne. Można zarzucić 
pelerynkę, albo związać krawat z futra, lub jego 
imitacji, Wszystko można. Trzeba tylko przed­
tem wystudiować swoją figurę i przejrzeć dobrze 
żurpale, z których przekonać się można o niesły­
chanej rozmaitości modeli. Jednego tylko nie w ol­
no: wracać do mody przeadorocznej. To  też niech 
żadna pani, broń Boże, nie robi sobie bolerkn. a 
jeśli go  ma, przerobi na co innego.

W  lin ji nastąpiła, mała, malutką, ale dość wa­
żna żądana. Oto klosz zaczyna się wyżej, niż w  
zeszłym roku. W  modzie ostatnich paru lat su­
knia obciskała biodra i klosz zaczynał sic nisko, 
niemal przy kolanach. Było to zmartwieniem nie? 
jednej z pań, która pomimo masaży, ziółek i dje- 
ty nie mogła osiągnąć wymarzonej wagi 50 kilo 
Dziś ta sprawa przedstawia się trochę pomyśl­
niej. K losz usprawiedliwia swoją nazwę. Sylwet­

ka istotnie zbliża się do dzwonu, linja rozszerza

„P IE N IĄ D ZE , ALBO Ż YC IE ".
V et W

Produkcji czeskiej przybył ostatnio znowu dośd 
udany obraz „Pieniądze lub życ ie " w  realizacji' 
aktorskiej artystów Voskovec et W e,ich, (popu-; 
lam a spółka znana pod skróconą nazwą V  et W .). 
M d ó .slw o  tu  romantycznych, tro c h ę  egzotycznych,1 
i groteskowych, a trochę spoleczno-satyrycznych' # 
pomysłów. Nie bez wpływu Chaplina i Buriana/ 
Gonitwa za klejnotami, ucieczka schronienie w  
muzeum, walka ze złodziejami, wreszcie zwrot pe­
reł —  wszystko to jednak na wesoło —  roman 
tycznej kanwie. I  tutaj znów próba filmowej com- 
media delParte. A  prżytem dorkonałe kreacje ak­
torskie przedewszystkiem wspomnianych arty­
stów: Voskovec et Werich.

Filmy sowiecki* dla mniej* 
szóści narodowych

DŻW IĘKOW CE W  JĘZYKACH ŻYDOWSKIM, 
POLSKIM I UKRAIŃSKIM.

W  unji sowieckiej wyłoniła się ostatnio krwe- 
stja dźwiękowców dla mniejszości narodowych 
sowdepji. Rząd sowiecki nie chćiałDy uJ ano w icie 
narzucać dźwiękowców w języku rosyjskim po­
szczególnym republikom Związku radzieckiego. 
Ostatnio rozpatrywano też w  Moskwie plan na­
kręcania dźwiękowców w  językach poszczegól­
nych narodowości Z. S. S. R. Plan napotyka jeu- 
nak trudności bo sprawa dobrych ateliers filmo-j 
wych w  poszczególnych republikach sowieckich 
i sprawa dobrych aktorów poszczególnych narodo­
wości nie jest łatwa do rozwiązania. W obec tego 
przy wielaich wytwórniach moskiewskich i leniu- 
gradzkich postanowiono podjąć produkcję fil­
mów w językach sowieckich mniejszości narodo­
wych. 1 tak przystąpiono już do synchronizacji 
dwóch dźwiękowców w  językach, żydowskim i 
ukraińskim. Prócz tego jeszcze w  bieżącym sezo­
nie zimowym nakręconych ma być kilka więh- 
sżyeh dźwiękowców tatarskich. W  l  eningradzie 
nakręcają również kilka dźwiękowców dla ludno­
ści Syberji azjatyckiej. Uwzględniony ma być 
również język  kaukaski. Poaobno tokze wkrótce 
nakręcony ma być film sowiecki w  języku polskim.

(Na Ukrainie sowieckiej istnieją okręgi o dość 
znacznej ludności polskiej). W  K ijow ie  jedno z a- 
teners filmowych TÓwriet nakręca obecnie dwa 
dźwiękowcu w  języku polskim.

■ i i

się bowiem zaraz pod biodrami, zato fałdy są 
mniej sute.

Teraz kolor. I  tu szerokie możliwości. Modny 
jest fiolet, niezbyt przez ogół pań łubiany, Jako 
rzekomo postarzający. A le to kategorja myślenia 
naszych babek. W ówczas to kolory biały, różo­
w y  i niebieski przeznaczone były wyłącznie dla 
młodych panienek, mężatki w niebezpiecznym 
wieku balzakowskim, czyli około trzydziestki, 
występowały już w  fioletach. Dziś do trzydzie­
stoletniej kobiety mówi się z uśmiechem pobłaża- 
nia: „Z  pani to jeszcze taki dzieciak — co pani 
w ie  o życiu !" A  fiolet przestał być symbolem re­
zygnacji. Zresztą samych odcieni fioletu, od bla­
do lila, do ciemno śliwkowego, jest chyba ze dwa­
dzieścia. Niektóre z nich są urocze 1 bardzo tw a­
rzowe. (— ) Anita.

H ISTORJA Z TERMOMETREM.

Młoda pani domu udaje się do optyka i prosi o 
termometr.

— Życzy pani sobie termometr Reamura, czy 
Celsjusza?

— A  na czem polega różnica?
—- Wpdług Celsjusza woda zagotuje się przy 100 

stopniach, według Reamura — przy 80-ciu.
—  O, w  takim razie proszę o Reamura, wypa- 

dnie znacznie oszczędniej. (L e  Rire).

W  RESTAU RAC JI KOLEJOWEJ.

Gość: — Dlaczego moja porcja ject prawie o 
połowę mniejsza od porcji mego sąsiada?

Kelner: —  Pociąg »Zai.ownego pana odchodzi o 
pięć minut wcześniej. (L e  R ire'1
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Kaffara...
Zadanie nasze polegało na nakręcania scen z źy 

cia Legjd cudzoziemskiej w A fryce. Prócz reżysera 
ł pomocmka asystenta pojechali z nami jeszcze 
Oskar Beil, „in trygant", morowy chłop a zarazem 
wyśmienity aktor, pojechały też dwie gw iazdy: 
męska i żeńska, któr< miały wziąć udział w  „krw a­
w e j"  walce mściwych bedainów.

W  Marsylji pojawił się maż naszej gw iazdy ko­
biecej, p. Steinholz. Publiczność mało wiedziała o 
tem, że piękna czarująca Ignata Moelwe nazywa 
się w życiu prywatnem pani dr. Steinholz. Mąż jej 
by ł to mężczyzna wysokiego wzrostu, o szerokich 
barkach, energicznych rysach twarzy i wielkich, 
pełnych wyrazu oczach Znano go jako wybitnego 
radiowca w  zakresie etomologji sfer troipkalnyeh 
Specjalnością jego było badanie życia skorpjo- 
nów i pająków.

Bawiliśmy już w A fryce drugi z kolei miesiąc, 
ale praca, posuwała się wolno naprzód. Beduini, 
^którzy dokonać mieli ataku na fort L eg ji Cudzo­
ziemskiej. nie byli zadowoleni z honorarjów i za- 
sfrajkowali. Reżyser przedsięwziął zatem poszu­
kiwania za szczepem bardziej łaknącym k rw i 

blondynka Ignata Moelwe była jedyną kobietą

„NOWY DZIENNIK" sobotą 10. XII- 1932

w miejscu naszego pobytu. Oficerów i załogę for­
tu opadł paroksyzm „kafara". C zy wiecie co to 
jest kafara? Jest to choroba psychiczna, jakiej 
ulega Europejczyk na pustyni. Choroba ta jest 
czemś w rodzaju połączenia nostalgji melancho- 
licznej i gorączkowych snów za białą kobietą. W 
odpowiednich okolicznościach choroba ta przy­
biera takie formy, że staje się bodźcem do zbrod­
ni, a nawet samobójstwa.

Także i nasz „in trygant" Oskar zapadł rzeko­
mo na kafarę. Nieznacznie w niezrozumiały spo­
sób uśmiechając sie —  prześladował krok w krok 
panią dr. Moelwe-Steinholz. Stale znajdował się 
w pobliżu niej i  pierwszy witał ją  pozdrowieniem 
„Dzieńdobry", a ostatni żegnał słowami „D o o rv  
noc".

Wczesnym już rankiem młody uczony zwykł był 
opuszczać fort. Do domu wracał już wieczorem' 
kiedy piekielny upał zmniejszał się z 70 stopni na 
30, co było już dla nas „przyjemnym chłodem".

Czy dr. Steinholz nie zauważał wzrastającej 
przyjaźni naszego „intryganta" do swojej żony? 
Czy nie zauważał tej przyjaźni, która pod działa­
niem gorących promieni słońca zmieszana z truci­
zną choroby kafara przybierała z każdym dniem 
groźniejsze fo~my? N ie mogliśmy tego stwierdzić 
tak .od razu

Oświadoaył nam pewnego razu swoim uprsej-

  Sfr. 9
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lekiej muzyki. W  okolicy Sainte-Mcxime motorów­

ka zwalnia: trzeba uważać, żeby trafić. Jest to, 

czego się szukało —  ciemny tajemniczy kształt. 

Okręt-widmo, bez św.ateł, bez śladu życia niem al. 

Yacht, który wygląda, jakby wszyscy w nim wy 

marli A le  to pozory: na pokładzie stoi kilka osi' 
niecierpliwie wpatrują się w mrok.

—  Nareszcie- Macic? I  jaki?

—  Jest! Pierwszorzędny —  Benares!

—  Brawo! Prędzej, dawajcie!
Tuzin metalowych, okrągłych pudełeczek wętlru 

je z ręki do ręki. T rzy  panie, których smukło 
kształty zaledwie okrywa niedbale jedwabne ki, 

mono, wyrywają je  gorączkowo.

—  Wszystkie zapasy wyszły... Musieliśmy juz 

palić ten obrzydliwy „dross"! Nareszcie mamy coś 
porządnego!

—  Po sześć franków gram. Proszę płacić.
—  Zdzierca!

—  Najlepszy gatunek, dla znawców. Z naraża 
niem życia...

Ktoś trzęsącą ręką podpisuje czek. Motorówka 
rozpływa się w ciemnościach nocy. H. P.

nam/et, warwia!), jest skecz „Szympans" (Lan- 
dauówna, Ulreiieh, Katz) i pomysłowy „Tryptyk bez 
pytań" (Don Alfonsa. Euitelja. Ofiara kryzysu — do­
wcipny teKSI p. B. Hofmannia, świetna realizacja pp. 
Anatema Burstenibtaderówny, Ulrcicha;. Są piosen- 
kd w dobrem słowa znaczeniu rom®utycz.io-śenry- 
menitaline i wesato-seitymentalne („A le ); doskona­
łym ich interpretatorem iest rzutki tenor tego na- 
wipól „n„atonsfciego zespołu p. Austern. Są też gro­
teski uicchę przeszarżowane („Biesiada").

Dowc.ipn.ie i swobodnie zapowiada p. Hofmann (na 
zmianę z innymi).

Rzocz najważniejsza jednak, to owa mila, 
wspomiana joiiż atmosfera bezpośredniości, pogody, 
i zapału wykonawców, amatorów przeważnie. Mo­
że dlatego właśnie ten klimat bezpiretensijornatności 
i pewnej oryg.inaliu/śai. Być może tylko, że ramy 
„Czy:omi Towarzyskiej" są tu aa ciasne i zbyt 
bkai.ne. (Te )

mmmmmm
INFORM ATOR G O S P O D A R C E

(zaw iera jący  odpowiedzi referatu  
gospodarczego) ukazuje się doryw ­
czo w  ciągu tygodnia oraz w  każ­
dym p o n i e d z i a ł k o w y m  numerze

„NOUiEGO DZIENNIKA"
mmmmmm
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mym. tonem, że udało mu się wyhodować nouy 
gatunek skoipjonów. Przez skrzyżowanie skor- 
pjona czarnego i brunatnego powstać miał jakiś 
nowy gatunek.

—  Czy chcielibyście państwo zobaczyć ten no­
w y gatunek? Przyniosłem tu i  sobą kilka takien 
egzemplarzy. —  Mówiąc to pokazał skrzynię.

—  Naco w ogóle przydać się może to świń­
stwo? —  zapytał Oskar.

—  N igdy nie można wiedzieć —  odparł ba­
dacz —  kto niekiedy przynosi więcej pożytku, 
albo też i  szkody —  skorpjon czy wybitna, dobrze 
płatna gwiazda filmowa.

Czy „roztargniony" uczony chciał przez to po­
wiedzieć coś szczególnego? Piękna lgnata wpra- 
wiła piękne swoje oczy w ruch i zakończyła pauzę 
jaka się wytworzyła: mąż mój n ie , rozumie się 
wogóle na filmie.

A  potem nastała noc. p izyszły błogosławiono 
godziny fmstyni. Księżyc w pełni rzucał szczegól­
nie czarne cienie, okolica nabierała skutkiem tego 
czegoś baśniowego, fantastycznego. Żołnierze w; 
dole. w napół otworem stojących kazamatach ma­
mrotali przez sen. ..Piękna kobieta, białe bóstwo"1. 
Oficerzy w  górze na płaskich dachach szeptali 
przez sen: ..Ignata. Ignata".

Zdaleka widziałem, jak szła u boku męża. 
walo u l słę, jakoby rozmowa ich nie mlfcl*

U zrosła m m  narkotykami
51, porcie Marsylji. —  Co można znaleźć w śmie- ciach. —  Dobry połów. —  Okręt-widmo.

(Korespondencja własna).

Marsylja, w listopadzie.

N a wybrzeżu w porćre Marsylji wesołe słońce 

LcowiJicji praży, jakgdyby to był maj, a nie po- 

ju tty listopad. Paręset osób zebrało się w oczeki- 

jyraiau na przyjazd olbrzymiego parowca „Lamar- 

itine", powracającego ze Wschodu. Pom iędzy pu 

jMieuaośeią k*ęci się dyskretnie paru ajentów poii - 

«gi i  —  sam inspektor policji. To  zapowiada, coś 
poważnego.

j —  Czyżby „^odziewano się jakiejś większej kon 

Itaabatndy, czy ujęcia złoczyńców?
1 *—< Statek wraca z Indochin, pan rozumie... A 
:©o się stamtąd przywozi? P ije c ie  nie cukierki, ani 

żaba rzeczką ty lk o .. coś znacznie lepszego. Można 

avbrze zarobić. Tu hurtownicy już na to czekają.
^  —  I  Czyżby?...

—  No, naturalnie! Cóżby innego, jak opjum!

Statek wpływa do portu. Robi się zwykły ruch.
4 «
rnieporownan„ z niczem zamieszanie, kolorowe i 

różnojęzyczne. A jenci z inspektorem znikają na 
|statku. Zadanie ich nie jest łatwe. Kontrabanda 

;opjum jest bardzo surowo ścigana i należy do za­
jęć rowme luaratywnych, jag  niebezpiecznych. To 
ta ż  towar bywa dobrze chowany. Poprzedni trans­

port już zdawało sic, wyszedł zwycięsko z rewizji. 
A jenci p ’ zeszukali cały statek od deski do deski 

i  nic nie znaleźli, w końcu, już wychodząc, przy­

szło im do g łow y pogrzebać w stosie śmieci i wszel­
kich odpakćw. Tam właśnie ukryty był cały trans­

port opjum.

W  ostatnich cpaeaeh handlarze opjum nie mają 
szczęścia. Raz po raz duże transporty wpadają w 

ręce policji. Raz 700 kilo, drugi raz 140 kg. N ieby­

łe jaka stiabał
A le  pomysłowość handlarzy nieźle sobie radzi z 

„prześladowcami". Organizacja ich jest pierwszo­

rzędna i bardzo rozgałęziona. Otb np. wczesnym 
rankiem o godz. 5-tej, odpływa z portu rybackie­
go żaglówka. Na połów ryb, to bardzo naturalne i 

nikogo nie dziwi Dziwne jest raczej to, że na dnie 

łodzi starannie ukryty, znajduje się kosz pełen 

wspaniałych, wielkich ryb, kupionych na targu 
A le  o tem celnicy nie wiedzą. Żaglówka wypływa 

daloko w pełne morze. Znajdujący się w niej męż­

czyzna bada horyzont przez lornetkę. Znalazł żą ­

dany punkt: oto na falach kołysze się samotnie

boja. —  To tutaj.

Do bo; przywiązany jest spory pakiet, owinięty 

w żaglowe płótno i odpowiednio obciążony. / uśnie 

chem zadowolenia mężczyzna odwiązuje go i kłń- 

dzie na dno kosza Z wierzchu przykrywa się go su­
to rybami i —  jazda z powrotem!

—  Piękny marne dziś połów —  wita przyjaźnie 
celnik.

—  Niezgorszy, chwalić Boga, nie mogę narzekać 

—  odpowiada skromnie „rybak".

W  porcie przechadzają się niespokojnie główni 
organizatorzy. Udało się, czy się nie udało? A le  

grunt, to wylądować, dalej idzie już jak z płatka.

Ciemna noc. Od brzegu odbija motorówka i 
mknie w kierunku Sainte-Maxime. W oda jest gład­
ka, jak lustro. Brzeg migoce światłami mijanych 

osad i miejscowości kąpielowych. Oto bukiet świa 

teł małego portu St. Tropez. Dolatują dźwięki da-

Z  E S T R A D Y .

..Bury melonik”
Rewja w krakowskiej „Czytelni Towarzyskiej".

Nastró; bardzo miliy. Pogodny. Roduiniiij.. Hasło: 
śmiieoh. pa;rodja. gro.leska i głębsze znaczenie- Styl 
zamierzony, a ozęścaiowo może i bezwiedny trochę: 
teatr swobodny, żywiołowy, rozpętany. Swoisty 
rodzaj commedia deJl* art-e, muzycznej rewii dęli* 
arte na odpowiednim pcuziiomie Literackim i artysty­
cznym. jateta rzeczy i realizacja: w formie — umiar 
kowane „centrum", w Lckstaicli naogól większa 
swobj-ća, samorodność, śmiałość i nowoczesność. 
Przegna się przedewsizystMem pewien ostro zary 
sowiainy profit społeczny w  msceniWcfi znanego 
wiersza Broniewskiego „Księżyc za kratą" i utwo­
ru p- . Pol." pt. „ P o im y  W  „Księżycu" (steoszyn 
trocn, pod wizigiędem inscenizacyjnym i dekoracyj­
nym) t ójgtos: Burs,ienblnderówna, Kleinbergowa 
K^tz es,.ąga dość ciekawy efekt. Świetna pod ka­
żdym względem jesit inscenizacja utworu. „J&iruny" 
Tekst, dekoracja (p. H. Landa u ó >wiy), muzyka (p 
Sp&teora) i petna dramatycznej; ekspresji kreacja 
p. Klomb er gier,o we j, która z utworu wydobyte ma- 
xiroum cynamiicizmaj prężności i emocjonalnego sub- 
straiiu. Poziomu dwóch wymienionych urworów nie 
osiąga już „Palacz" -również uderziająiuy w  strunę 
sipoleizrą. Świetna znów jest sa.tyra-groteśka „Kle­
szcze, czy kaganiec", krzywe zwierciadło działal­
ności a.TMyailkoholowiej' i „oświatowej" na wsi.

Ale program „Burego Melotiilka" jest eklektyczny, 
czyli — jak się no mówi — urozmaicony. (I żyw y.) 
Jest też więc parodia ,,tańca rosy jsUritgo" w  kaipiłal- 
nem wykonaniu pp. Biirsteir,.binderowny (baletmi- 
strzynj zespołu)) i Ulrefcha (świetna maska, Vmpe-



Su. 10 „NOW Y DZiENNiK" sobota 10. XII- 1932 Nr. 355

,Spiewaia<£& księga

Jakkolw iek  b"23mi to paradoksalnie, „prospe­
r ity "  nabiła w  Stanach Zjatoioczonych, jak 
tw ierdzą  handlarze drogich kamieni i jubilerzy, 
c a ły  ich przem ysł- Na przestrzen i o lb rzym ie j re 
publiki, od .brzegćw  Hudsonu do R io  de l Oro 
nad granica M eksyku ż y je  i utrzymuje się z e  
sw eg o  fachu 35-000 jubilerów- Już w  okresie 
na jw iększego  rozkw itu  H ooverow sk ie j prospe­
r ity  jub ilerzy narzekali, iż  oni jedynie nie od ­
czuw ają  b łogosław ionych  skutków dobrobytu, 
w  jak. o p ły w a ł w u j Sam- 

Czem u? Jakie m ogły b y 6 p ow od y  niepowo- 
rizen :a  przem ysłu, k tó ry  —  jakby się zdaw ało  
i  pow in ien być  oparty  na dobrobyc ie  i boga­
c tw ie  kra fu i pozostaw ać w  ścisłym  z  niemi 
zw ią zku ?
' O tóż, jak tw ierdzą  jub ilerzy am erykańscy, 
zam ożn iejsze i dobrze zarab ia jace s fe ry  ludno­
śc i p rzes ia ły  nabyw ać d rog ie  kam ienie z  p rz y ­
c zyn  następujących: po p ierw sze z  racji w y ­
danych w  latach 1921 i 1924 b illów  o  ogran icze­
niu dopływ u  im igrantów , po drugie z  racji pro- 
Ińbicji- pc trzecie z  racji pow odzen ia  automobi­
lów- w reszc ie  po czw arte  z  racji now ych  op łat 
ód  diam entów i rozpanoszenia się kontrabandy

tych kamieni-
im igranci z  Europy, k tó rzy  w  o w ych  latach 

ź fe ijd ow a jł szybko dobrze opłacaną pracę w  
A m eryce, starali się naśladować w e  w szystk iem  
roao w itych A m erykan ów  i z ła tw ośc ią  po zw a ­
lali sie przekonać agentom  jub ilerów , k tó rzy  
o fia row a li im  — w b re w  p rzy ję tym  w  Starym  
św ięcie  obycza jom  —  nabycie m niejszych i tań­
szych  gatunków  drogich kam ieri na raty, na 
spłaty tyg*/cLuiowo Kub m iesięczne- P r z y  du­
żych  zarobkach i p rzy  ob fitym  oop yc ie  na pra­
cę, .ego rodzaju franzakcje w  kraju, gdzie sto­
pa ż y r .o w a  dotarła do w ysok iego  poziomu w  
latach prosperity, a rozm aito p rzedm io ty  kom ­
fortu  nabyw ano na spłaty, nie w y d a w a ły  się 
nikomu z  im igrantów  rzeczą  ryzykow n ą . I han- 
dei brylantam i k w itł w  tych sterach- Zakazy  
im igracyjne za d a ły  c ios dalszemu ro zw o jo w i 
handu przem ysłu  djam enciarskiego w  tym za ­
kresie.

Prohibicja zadała 'drugi-.- m ocny cios jubilerom  
amerykańskim . W ra z  z  w prow adzen iem  w  ż y ­
c ie bi fu Yolsfi-'ad'a ustąła frekw encia  w  restau­
racjach i barach luksusowych, gdzie  w ys ta w ia ­
no na pokaz biżuterię jako sym bol boswetwa.

biegu zbyt pokojowego.
Potem zacząłem się przygotowywać do snu na 

płaskim dachu warownej budowli. Oskar zaszył 
się zupełnie sam gdzieś na otwartej werandzie są 
siedniego domu. Mogłem go zgó iy  obserwować do 
kładme. jak nakrywał łóżko szerokiemi białemi 
prześcieradłami. Jest rzeczą powszechnie wiado­
mą i częstokroć stwierdzoną., że skorpjon nigdy 
nie pokaże się na białej plamie. Ten szczęśliwy 
dla człowieka zwyczaj czarnego i mniej niebez­
piecznego. brunatnego skorp.lona bronił nas cał­
kowicie od tiucicieiskiego ich ataku. Zasnąłem.

Potem przebudziłem się znowu. Czy był tu ciem­
ny cień grożącego niebezpieczeństwa, cień mędr­
szy niż czujna rozwaga człowieka? Czarodziejska 
cisza panowała wokoło na horyzoncie, prastara 
cisza pustyni, cisza dziś zupełnie tak samo głę­
boka jak cisza w dzień stworzenia. A  nad tą rnar- 
two-żywą pustynią świeciła martw o-żywa plane­
ta. księżyc, upiór kosmosu. Cienie rozsnuwane te­
raz przez światło księżyca o północy, były teraz 
nie uchome jakby skamieniałe. Nieruchome? W  
dole na werandzie, gdzie śpi Oskar, rusza się 
jednak coś przecie. • Łazi...

Po szeroki»m prześcieradle czołgał się skorpjon. 
który w nocy nigdy nie odważy się stanąć na b5a- 

plamie. To żelazne prawo pustyni, niezaprze- 
7one prawo odwieczne było teraz jednak przeła­

mane.. Czy śni mi się jakiś straszliwy sen nie-a- 
m o wity?

N'e troszcząc się o nic zmierza sko-rpjon śred­
niej wielkości po bielutkiem prześcieradle, zbliża­
jąc się ku śpiącemu Oskarowi. Skorpjon nie jest 
ani czarny, ani brunatny, —  jest pstrokaty... N ie 
widziałem jeszcze dotąd takiego garunku. Wtem  
nagle znika owad straszliwy pod kołdrą. Zrywam 
się, krzyczę i w tejsamej chwili słyszę okropny ryk 
dolatujący z werandy... Natychmiast —  nie poją­
łem jeszcze w jaki sposób —  w drzwia-ch zjawił 
się uczony z laską, rzucił się na zwierze i zabił
je-

Potem sprawa wyjaśniła się mniejwięcej: no­
wy, wyhodowany przez dra Steinholza typ skor- 
pjona rzekomo D” ? odziedziczył właściwości ro­
dziców. Ten.gatunek skorpjona nie obawiał się 
barwy białej, ale na szczęście nie posiada też 
owego straszbwie działającego trującego i śmierć 
niosącego, jadu protoplastów. W  kilka dni potem 
okazało się, że człowiekowi napadniętemu nie 
grozi niebezpieczeństwo.

Jednakże dotychczas bez odpowiedzi pozostało 
pytanie, w  jaki sposób pstrokaty skorpjon wydo­
stać mógł się z zamkniętej skrzyni uczonego.

(Tłum: o p )

Dyr. ogrodu zoo>.og>cznego w  Berlinie dr Lutz R  eck wydał ostatnio dzieło, zawierające opis podró 
ży po A fryce Wschodn. Do książki tej załączona jest płyta gramofonowa, która oddaje głosy zw ie­
rząt. W  ten sposób czytelnik nietylko z druku, a le nawet głosowo zapoznaje się z życięm natury.

„Prosperity" zrujnowała e n i r y k S i S
jubilerów

Noone kluby i speakeasy, u trzym yw an e tajnie 
p rzez  gangsterów , nie b y ły  w ła śc iw em  m iej­
scem o.te paradowania i chełpienia się biżute­
rią. i'vsii;dacze jej w o ie li trzym ać w  bezpiecz­
nym  schowku sw e b ry lan tow e 'ko lje , pierścienie, 
nie rw d ża ć  się na napad i rabunek ipodictzas <łys 
k ręp y ch  w yc ieczek  do n ielegalnych knajp i klu 
bów- Ti: w ięc  rów n ież kryla  się p-rzyozvna, dła 
i órej sprzedaż biżuterji uległa znacznemu za-' 
hamowaniu- P ra w d a ! N ow ob ogaccy  w  osooach 
bootleggerów  i gangsterów  lokow a li sw e  zyski' 
w  brylantach, ale nieliczni stosunkowo n ow i 
klije.ici n ie m ogli skom pensować strąk jakie 
poniósł p rzem ysł jubhenski z  pow odu  ogó ln ego  
zastoju-

W p row ad zen ie  p rzez  nzad reiaeralny 20-proc. 
podatku ad va lo rem  od każdego  im portow ane­
go  diamentu zrod z iło  o lb rzym io  rozw in ięty  
p rzem ysł szmragiLerski, k tó ry  z  k o  le i oididzdały- 
w a ł rujnująco na legalny handel d rog im ! kam ie 
matni-

Najsiln iejszy jednak m oże cios zada ł przem y 
s łó w  i jubilerskiemu w  N o w ym  Św iecte  p rze  
m ys i au tom ob ilow y z  chw ilą, gd y  istny sza l po 
siadania w łasnego auta ogarnął ca łe  Stany. Juii 
k ra w cy  i m odystbi użalali s ię na konkurencję,' 
jaką w y rzą d za  im auto. P row a d zen ie  auta, po 
di óżow an ie  w  niem w ym a ga  istotnie zupełn ie  
innej garderoby, sukien, n iż to, k tóre  w y w a  • 
■rzają w ie lk ie  ,,g w ia z d y "  m ody kraw ieck ie? 
T o  samo odnosi się do biiżuton"; kolje, broszki, 
spinki b ry lan tow e nie są oopowiedlnią ozdobą- 
podczas w yc ieczek  w  aucie; ła tw o  je  zgubić, 
ła tw o  ściągnąć na siebie niepożądaną uw agę 
am atorów  cudzej własności-

Z iesztą  —  w  o w y ch  leg-endarnycn dzisia j 
czasach p rosperity  m ało  b y ło  am atorów  i ama 
to rek  do lokow an ia  d o la rów  w  m artw ych  ka­
mieniach, w ów czas  gd y  na g ie łd z ie  m ożna b y ­
ło  zarab iać w ie lk ie  sumy, spekulując na akcjach, 
k tóre  s z ły  n iepow istrzym yw anie w  górę.

D jam enciarze i ju b ilerzy  am erykańscy ucie­
kli sJę w  toj c iężk ie j potrzeb ie do ulubionego za' 
oceanem  środka ratunku —  do reklamy- Rtzsuco 
no w ie lk ie  -sumy na ten cek. zapełniono sapał 
ty  pn asy ogłoszen iam i, artykułam i propagando 
w em  zorgan izow an o  reklam ę uliczną, wVsta- 
w ow ą , dźw iękow ą- Napróżno- Prziem ysł Jubi­
lerski zam iera i nic dzisia j nie jest w  stania 
dźw ignąć go z  upadku-

Z wydawnictw gospodarczych
—  AD W . DR m A u R YCY  Ri CHTŁR: „Ustawy 

ulgowe dla rolnictwa”. Wydawnictwo Książnicy 
naukowej, Przemyśl— Warszawa 1932:

Pogłębienie kryzysu gospodarczego w rolnictwie 
polskiem spowodowało rząd do wydania specjal­
nych ustaw, regulujących stosunki płatnicze sfer 
rolniczych. Ustawy te, którycn cykl nie został by 
najmniej zakończony lecz ciągnie się nieprzerwanie 
dotychczas, wkraczają tak poważnie w całokształt 
naszego gospodarstwa społecznego, że można przy 
jąć ustawy te, jako dotyczące każdego zosobna. 
przedewszystkiem zaś dotyczą one kupiectwa, ja­
ko silnie związanego gospodarczo z rolnictwem.

Dobrze zatem uczynił p, Dr, Richter zebrawszy 
najważniejsze rozporządzenia ulgowe dla rolnic­
twa i zaopatrzywszy je  jasnym i wyczerpującym 
komentarzem. Książka p. Dra Richtera omawia 
ustawy o ulgach w egzekucji sądowej przeciwko 
gospodarzom rolnym, w sprawie określenia inatytu 
cyj, powołanych do pełnienia nadzoru nad przy­
musowym zarządem gospoda,stw rolnych o zapo­
bieganiu skutkom trudności płatniczych w rolnicr 
twie, o ut worzeniu urzędów rozjemczych, w spra­
wie powołania delegatów do spraw fmansowo-rol- 
nych. o ułatwioiiiu spłaty uciążliwych zobowiązań, 
w sprawie komisyj przewidzianych w ust. z marea 
b. r. i w sprawie segregacji wierzytelności hipoteez 
nych.

Odczuwać daje się jedynie brak skorowidza rze­
czowego.

ZUPFLN A  y  yisipczedaż 
ki-»siziuil męskich, flanelo­
wych. po Zł, 5: „ F O V
Fabryka bielizny Kra­
ków, Szewska 4. 153Sx

POKÓJ umeblowany, o- 
sobne we.ście. dla pan­
ny (Żyd.): Lemberger,
Felicjanek 15 (Restaura­
cja). 555ag
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Dramatyczny dwugłos chińsko-japoński
Genewiew

Genewa, 8. 12. (K .) Na posiedzeniu popołudnio- 
wem Zgromadzenia L ig i Narodów, po zakończe­
niu dyskusji nad konfliktem mandżurskim, prze­
wodniczący minister belgijski Hymans udzielił 
głosu przedstawicielom obu powaonionych stron. 
1 Delegat chiński stwierdził, że akcję Japonji 
potępił cary świat Kulturalny. Chiny nie w yrze­
kną się obrony swych praw. Bojkot antyjapońskt 
'i akcja powstańcza w  Mandżurji nie zakończy 
się i  gotowa doprowadzić do tragicznych rezul­
tatów. Chiny me uznają państwa mandżurskiego 
i nigdy nie zgodzą się na zajęcie swej bogatej 
prow incji przez Japonję. Chiny nie zgodzą się 
te* na żadne bezpośrednie rokowania z Japonją, 
a rokować będą tylko i wyłącznie pszy współ­
udziale L ig i Narodów. W  konkluzji swych w yw o­
dów delegat chiński domagał się wycofania wojsk 
japońskich z  całego obszaru Mandżurji.

Delegat japoński Matsuoka zastrzegł się prze- 
dewszysikiem przeciw insynuowaniu Japonji za­
m iarów zaborczych, poozem w  ten sposób scha- 
rąkteiyzował stanowisko Japonji wobec L ig i Na­
rodów: Japunja wstąpiła do L ig i Narodów w  
tem mniemaniu, że również Stany Zjednoczone 
wejdą w  skład L ig i. Skoro Stany Zjednoczone nie 
zasiadają w  Lidze Narodów, Japonja straciła 
iwoje główne zainteresowanie w  tej instytucji. 

Gdyby Stany Zjednoczone i Rosja sowiecka nale­
żały do Ldgi Narodów, sprawa konfliktu chińsko- 
japońskiego niewątpliw ie wzięłaby inny obrót. 
Sytuacja w  Chinach jest tego rodzaju, że za 10 
do 20 lat nie będzie tam żadnego rządu central­
nego. Rosja sowiecka zrozumiała stanowisko Ja­
ponji w  Mandżurji i powstrzymała się od mie­
szania się do tej sprawy, a nawet zajęła stano­
w isko korzystne dla Japonji. Delegat japoński 
zakończył ponownem daniem do zrtfeumienia, że 
na wypadek niekorzystnego dla Japonji wyniku 
głosowania, Japonja wystąpi z L ig i Narodów.

Przewodniczący zawiadomił Zgromadzenie, że 
dwa projekty uchwał w  spra ,vie mandżurskiej,

przedłożone będą na jutrzejszem popołudniowem 
posiedzeniu.

Min. Sztmhek o istocie konfliktu 
mandżurskiego

Genewa, 8. 12. P A T . W  dyskusji nad konfliktem 
mandżurskim na nadzwyczajnem Zgromadzeniu 
L ig i zabrał głos delegat Po lsk i minister Szem- 
bek. Reprezentant Polski podkreślił przedewszy- 
stkiem wyjątkowy charakter konfliktu mandżui- 
skiego. W yrażając uznanie dla prac komisji Lyt- 
tona, minister Szembek przypomniał, ze Polska 
żyw i równą przyjaźń i szacunek dla obu narodów 
to też zdecydowana jest współpracować aktyw­
nie w  wysiłkach, zmierzających dc przywrócenia 
normainyGh stosunków na Dalekim Wschodzie. 
Delegat Polski podkreślił dalej, że decyzje, które 
poweźmie Zgromadzenie odbiją się poważnie na 
lokach w ielom ilionowej ludności, to też decyzje 
te powinnj być podjęte po gruntownem i wszech- 
stronnem przestudjowaniu problemu. B iorąc pod 
uwagę tę ogromną odpowiedzialność- i zmiei zając 
do praktycznego załatwienia sprawy — musi 
Zgromauzenie przystąpić obecnie do pierwszej 
fazy procedury, tj. do procedury koncyljacyjnej. 
Rząd polski żyw i nadzieje, że na tej droaze osią­
gnie się zadowalające załatwienie sprawy.

D A L S Z A  O F E N S Y W A  J A P O Ń S K A .

Londyn , 8. 12. ( L )  Jak z  C Larb ina  donoszą, 
czyn ią  Japończycy p rzygo tow an ia  do za jęc ia  
północnej p row in c ji ch ińsk iej Jchol. „D a ily  
T e leg rap h “  donosi, że a rm ja  japońska pop iera  
na przez oddzia ły  m andżurskie m ongolsk ie 
ataku je p row in c ję  Jehol z trzech k ierunków . 
O fic ja ln ie  uzasadnia Japon ja  krok sw ój tem, 
że w  p row in c ji te j koncentru ją się ch ińskie 
w o jska  powstańcze, które d la  M an d żu iji przed 
staw ia ją  n iebezpieczeństwo.

Także na drugą notę angielską 
odpowiada Ameryka „nie"!

W aszyngton , 8. 12. (K )  Sekretarz stanu
Stim son w ręczy ł w czora j w ieczór am basado­
row i angielsk iem u odpow iedź A m eryk i na 
drugą notę rządu angie lsk iego w  spraw ie d łu ­
gów  w ojennych . T reść  tej noty nie jest znana.
K o ła  po in form ow ane w y ra ża ją  przekonanie, 
że odpow iedź am erykańska nie różn i się od

n iedaw no ogłoszonego stanow iska prezydenta 
H oovera, c zy li że jest odm ow na. N ota  m a w y  ­
rażać nadzieję, że rząd angielsk i uiści ratę 
grudn iow ą i wskazuje, iż  spraw a re w iz ji  ukła­
dów  dłużnych na leży w y łączn ie  do Kongresu, 
którem u prezydent H oover poleci w y łon ić  ko­
m isję dla zbadania tego problem u.

W STRZĄSAJĄCA TRAGEDJA M A TK I
Do policji wileńskiej zgłosiła się mieszkanka 

Smorgoń, Róża Biber i opowiedziała następują­
cą historję:

Przed dwoma laty poznała w  W iln ie niejakie­
go Izaaka Bibera, który wkrótce poślubił ją. W 
dniu 5 marca ub. r. pow iła w klinice położniczej 
na Zwierzyńcu córkę, poczem wraz z mężem w y­
jechała do Smorgoń. Pożycie małżeńskie ułoży 
ło się między nimi kiepsko Jakoż pewnego dnia 
było to na początku kwietnie br.. mąż korzysta 
jąc z jej dwudniowej nieobecności w domu, spa 
kował rzeczy i zbiegł w nieznanym kierunku, po­
zostawiając ją z dzieckiem na pastwę losu.

Wkońcu sierpnia porzuco ia kobieta znalazła 
pracę w pobliskim majątku za* dziecko pozosta­
w iła pod opieką rodziny. Lecz znowu czekał ją 
cios, bowiem gdy powróciła do Smorgoń nie za­
stała dziecka. Na zapytanie' u kre.vnych, co się 
stało z dzieckiem, otrzymała odpowiedź, iż w dniu 
19 października br z jaw ił się w  Smorgoniach jej
b. mąż i w yraził przed rodziną skruchę za swoją 
ucieczkę. Był to jednak tylko podstęp, bowiem 
w dzień później t. zn. 20 października znikł po 
raz drugi zabierajac tym razem i córkę.

Dowiedziawszy się o porwaniu dziecka nieszczę 
,śliwa matka wyjechała niezwłocznie do W ilna 
i tutaj od znajomych jej męża dowiedziała się, 
iż mąż jej w ohawie, że zażąda alimentów porwał 
córeczkę i w  dniu 21 października podrzucił ją  na 
schodach domu Nr. 27 przy W ielkiej Pohulance, 
gezie mieści się przytułek Tw a „Toz". Matka za­
ginionej dziewczynki zgłosiła się do Tozu, lecz 
okazało się. iż dziecka tam niema Nieszczęśliwa 
udała się wówczas do policji, prosząc o pomoc.

— „M ENORAH“  (Starowiślna 1, I I I  p.) Jutro 
o godz. 3‘30 zebranie członków-, połączone z re­
feratem tow-. M. Verstandiga n. t. „Nasza ideolo- 
g ja“ . Goście mile widziani.

— D W A RO W ERY I  T R Z Y  ZEG ARKI. Gola Jó 
zef robotnik zam. Długa (3 zgiosił do policji, że 
dnia 7 bm. skradziono mu z sieni domu w Rynka 
Głównym rower męski marki „Tom an" warto­
ści 150 zł, który pozostawił chw ilowo bez dozo­
ru. O takiej samej kradzieży zgłosił Kotycki Ma- 
rjar zam. w bronowicaeb Marych, któremu skra­
dziono rower z podwórza domu w Rynku Głów­
nym wartości 220 zł. — Reisler Bernard kupiec 
zam. Józefa 3 zgłosił, że dnia 24 ub. m. przybył 
do jego sklepu przy ul. Zwierzynieckiej nieznany 
osobnik, który skorzystawszy z jego chwilowej 
nieuwagi, skradł nul trzy zegarki wartości 50 zł

— N IE  UDAŁO  SIĘ. Policja  zatrzymała Bastę 
M ieczysława (lat 28) bez zajęc.a zam. przy ui. 
W ielickiej 13 i Burtana Tadeasza (lat 27) bez za­
jęcia zam. przy ul. Spiskiej 1, ca usiłowaną sprze 
daż pierścionków metalowych za złote na ulicy 
Lubicz.

Bukareszt, 8. 12. (R.) Na posiedzeniu senatu 
były premjer gen. Avereseu po zabraniu głosu, 
nagle zemdlał. Obecni na sali lekarze pospieszy­
li mu z pomocą. Po  oprzytomnieniu gen. Ayerescu 
ponownie wstąpił na trybunę i po kilku słowach 
znowu zemdlał. Przew irziono go do domu Stan 
chorego ze względu na podeszły wiek (73 lat) 
jest ciężki.

lia świeconym lanziwid rzekł raz dt I M hetki: 

—  Pasie kocbankul M  n k m  wole J U T O M " .
Uwaga: „A N TO W *K I“ plei łezki nadzie> 
wane światowej sławy do ncbycia u firmie
a . ROTHE, K raków , ulica Sławkowska 20

Pod znakiem boksu
MECZ BOKSERSKI W aW E I^ -K . S. 09 (M YSŁO­

WICE j  8:6.
Mecz W awei—K. S. 09 raJeżaf <ło najbardziej in­

teresujących w  obecnym sezonie. Wszystkie w»Jka 
prowadzone były w tempie i stały na dość wysokim 
poziomie. Specjalnie ładnie- walczyli Hampf-Swocze 
ndewsika oraz Bidsfci I. ze Standniolcis,,. Zapowiedziane 
sipofikanie w  wadize ciężkiej pomiędzy Woeiką a Pi­
to tem (Warta Poznań) nie dosoio do s«fuiiku, z po­
wodu nieprzyjaŁdu ślązaka. który walczy! w  repre ■ 
e.itacjj Łodzi przelewko Sztokholmi/wj-

Sędziował dobrze w  nki&.j p. Moskal. Publiczno­
ści dużo.

Wyniki poszczególnych w a k  przedstawiają siie na 
stępują,cc:

Waga musza. tiampf (u9)—Swojzeniowski (W ) 
walczą na remis.

Waga kogucia: Kulesa (09) wygrywa na punkV 
ze Żnłkiiem II. (W ).

W  wadze piórkowej pokonał Chrostek (W ) Lan­
gera (09) na pawik/ty.

Waga lekka: Bilski III. (09) —  w ygryw a przez k.
o. w  3 rundzie z rezerwowym Kjjfllnowskitn (W ).

Waga półśrednia przynosi wynik niierozstiryigzrę- 
ty po walce Bllsiki I. (09)—Stadnicki (W ).

W  wadze średniej wygrał z. letnimi ewicz (W ) przez 
poddanie się w  2 rundzie Lesika (09).

Waga półciężka kończy się zwycięstwem Nowa 
ka (W ) nad Galnsem (09).

Poza konkursem odbyło s,ię w  wadze ciężkiej spa 
tkanie exmńsitirza Śląska niemieckiego Płacika z P i­
łatem. Piłat, który silą i wzrostem znacznie prze­
wyższaj przeciwnika —  wygrał w  3 rumdiziie przez 
k. o.

ZASŁUŻONE ZW YCIĘSTW O REPREZENTACJI
BOKSERSKIEJ LODZI NAD SZTOKHOLMEM
Łódź 8. 12. Odbyte w  dniu dzisiejszym przy prze 

pełnionej widowni powyższe spotkanie zakończyło 
się zasłiużonetm zwycięstwem gospodarzy w  st isutr 
ku 9:7.

Mecz bokserski Czarni— Hasmonea ve Lw ow k  9:5.
Hasmonea wystąpiła w  osłabionym skltadzźe.
Mecz biitsei.su C. W . S.— P. K- S. Gedanja 

(Gdańsk) 13:1 w Warszawie.
Druzgocące zwycięstwo Warszawian.

MECZ BOKSERSKI ŻKS. HASMONEA (L W Ó W ) 
— W AW EL. W  niedzielę dnia U  bm. o 16‘30 odbę­
dzie się sensacyjny mecz bokserski W awelu ze 
świetną drużyną.w,,Hasmonea‘i, Lw ow iacy będący 
po Makkabi warszawskiej drugim najsilniejszym 
zespołem pięściarskim żydowskim w  Polsce, po­
siadają w  swym składzie trzech m istrzów Lw o ­
wa Sziraka, Korsowera oraz Grossa, będą dla 
W av-elu twardym orzechem do zgryzienia i kra­
kowscy bokserzy muszą dołożyć wszelkich sił, 
by wyjść z honorem z poszczególnych walk z pię­
ściarzami żydowskimi. W awel wystawia na te za 
wody najsilniejszy skład, w  którym wystąpił w  
drużynowych mistrzostwach Polski z Chrostkiem 
Stworzaniowskim, Studnicki.a, Żbikiem i In. Sę­
dzia ringowy p. Moskal.

—  TR E N IN G I SEKCJI BOKSERSKIEJ 2KS. 
M A K K A B I odbywają się we wtorki i czwartki 
o godz. 7‘30 w sali gimnazjum hebrajskiego przy 
ul. Brzozowej W pisy na owych członków przyj­
muje się na treningach.

M ISTRZOSTW A L IG I ŚLĄSKIEJ

Śląsk— Czarni 4:1.
07 Siemianowice— B B. S. V. 1:1.

ZW YCIĘSTW O I F. C.
Kat°wice S. 12. I. F C— Beuthen S. V. 3:0 

(0:0). i. F. C- odniósł świetne zwycięstwo nad mi­
strzem Śląska niemieckiego, mając przewagę prtćŁ 
cały okres gry

MECZ HOKEJA NA LODZIE.
Katowice— W rocław 2:0 (0:0. 0:0 ; 2:0).

Re,prezentacja Katowic odniosła zasłużone z wy cle 
stwo nad słabo grają, ym teamem Wrocławia Sę­
dziował p. Kulej.
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„NO W Y DZIENNIK" sobota 10. XII- 1932 Nr. SJfi

TRETORN
LE G ITYM A C JA  P A R T Y J N A

Zgodnie 7. nrznpisnmi sl-Uutu wewnętrzno orga 
nizacyjnego i uchwałami zjazdu prezesów w  T a r­
nowie przystępuje Egzekutywa organizacji sjoń- 
tk iej na zachodnią Małopolskę i Śląska do prze­
prowadzenia akcji legitymacyjnej wśród swoich 
członków. W  myśl przepisów statutu organizacyj 
nego tylko szeklowiec, który wykupi legitymację 
partyjną, staje się członkiem organizacji ogólno- 
ejouskiej i nabywa w  organizacji tej prawa.

Do wszystkich Kom itetów Lokalnych zostały 
juz wysłane legitymacje partyjne na rok 1932/33
i  Egzekutywa zwraca się na tej aroaze do w szy­
stkich ogólnych sjonistów, by legitymacja par­
tyjną wykupili. Od wykupna legitymacji nikt nie 
może być zwolniony. Cena legitymacji wynosi 
75 gr. Akcja legitymacyjna winna być przepro­
wadzona w  przeciągu dni 14-tu.

Egzekutywa Organizacji Sjońskiej dla 
zach. Małopolski i śląska w  Krakowie.

.P O L IT Y K A  A N G LJ I N A  B LISK IM  WSCHO- 
D Z IE “

W  poniedziałek 12 bm. o godz. 8 wiecz. wygłosi 
w  sail Żydowskiego Domu Akademickiego, P rze­
myska 3 — dr. Ignacy Schwa 'zbart referat n. t. i 

„Po lityka  Anglji na bliskim Wschodzie". Karty 
wstępu na powyższy referat do nabycia w  biurze 
Egzekutywy, Dietlowska 81. Wstęp 60 gr, dla mło­
dzieży 30 gr.

KTO MOŻE ZOSTAĆ KOM ORNIKIEM ?
Z Prezydjum Sądu Ape acyjnego komunikują: 

[odania o nadani: stanowisk komorników w  kra­
kowskim okręgu apelacyjnym, należy wnosić do 
iPrezesów Sądów Okręgowych rajpóźniej do dn.o 
20 grudnia 1932 r., załączając dokumenty wymie­
nione w  rozpo-ządzeniu Ministra Spraw iedliwo­
ści z 1 grudnia 1932 r. o komornikach (Dz. CJ R. 
P . 107 poz. 886) oraz życiorys. O stanowiska ko­
morników mogą w  w yżej oznaczonym terminie 
ubiegać się: 1) osoby, które ukończyły uniwersy­
teckie studja prawnicze i odhyły conajmniej je ­
dnoroczną aplikację sądową, adwokacką lub no- 
tarjalną, 2) kandydaci, którzy zajmowali stano­
wiska sekretarzy sądowych prokuratorskich, ć) 
kandydaci, którzy w  okręgach sądów apelacyjnych 
w  Krakow ie i Lw ow ie, oraz w  okręgu Sądu Ape­
lacyjnego w  Cieszynie zajmowali najmniej przez 
dwa lata stanowiska urzędników l i i  kategorja 
w dziale egzekucji i posiadają bardzo dobrą kwa 
lifikucję, 4) urzędnicy I I  kat 'gorji, zatrudnię ii 
w  administracji skarbowej w  dziale egzekucji 
lub Prokuratorji Generalnej Rzeczypospolitej Pol 
skiej.

UJĘCIE SZAJK I ZŁO D ZIE I KO LEJO W YCH
Organa śledcze w  Tarnowie zlikw idowały gro­

źną szajkę złodziei kolejowych, złożoną z trzech 
osób: Borucha Józefa i braci Józefa i P iotra Ka- 

'łutkich z W oli Rzędzińskiej, którzy na przestrze­
ni Tarnów—Dębica systematycznie okradali po­
ciągi z droższych przesyłek. Sprawcy oddani zo­
stali do dyspozycji władz sądowych.

 0 0 -0 -----

_  DZIŚ NOCNY D YŻU R A P T E K : ul. Szczepań­
ska 1, Kościuszki 18 Długa 66, Mikołajska 4. Daj-
w ór 6 i plac Zgody 18.

— H ASZACHAR- PRZED ŚW IT zwraca uwagę,
ii  zniżkowe bilety dla członków org. na raut Ju­
bileuszowy wydaje się tylko w lokalu Związku

• — BNEJ SJON, Dietla 81 (parter). Dziś o godz.
7 30 wieez. odbędzie się referat red Leopolda 
Roznera n. t. Bohaterzy Palestyńscy (Sara i Aron 
Aronsohn). Goście mile widziani.

— L IG A  D LA  PRACUJĄCEJ PA LE S T Y N Y . 
'Jutro w  sobotę o godz. 3‘30 pop. w lokalu Z ielo­
na 23 parter, posiedzenie Komitetu Ligi.

— „PO A LE J  SJON" Zjedn. z CSP ) Dziś o godz. 
,7‘30 wiecz. w lokalu Zielona 23 parter zebranie

partyjne. Sprawozdanie z posiedzenia centralne­
go komitetu w  W arszawie, wygłosi tow. Chalm 
llenig.

i — „PRZYSZŁO ŚĆ  H E A T ID " Zielona 7. Dziś o 
godz. 7 45 plenarne zebranie połączone z refera­
tem.

— „T E Ł  CHAJ". Dziś (tj. 9 bm.) o godz. 7‘30 
i aport z referatem br. S. Wernera.

— ODCZYT ZNANEJ A R TY S TK I. Dziś w  pią­
tek o 8 wiecz. w sali kinowej Muzeum Przem y­
słowego przy ul. Smoleńskiej 9, w ygłosi autorka 
wybitnych prac graficznych i malarskich z dzie­
dziny mitów słowiańskich, p Zofja Stryjeńska, 
odczyt nt. „Bożki i obrzędy słowiańskie", ilustro­
wany obrazami świetinemi Bilety w  „Tow arzy ­
stwie Miłośników Książki" Smoleńska 9 oraz 
przy kasie.

— T E A T R  „B A G A T E L A ". Dziś w  piątek o go­
dzinie 8‘30 wiecz. w  dalszym ciągu gościnne w y­
stępy znakomitego zespołu żyd. teatru artystycz­
nego „D i ldisze Bandę" w 2-aktowym przeboju 
„Tanct Idełech Tanct" leż  I. Nożyka w wyko­
naniu zespołu A. Grosberg, R. Gazel, L. Folman, 
Z. Kac, D. Lederman, M. Openheim, B. Szware- 
stein, 1. Nożyk. Bilety do nabycia w  kasie teatru 
od 10 rano.

_  Z KRAKOW SKIEGO TE A TR U  ŻYD O W SKIE
GO. W  sobotę wystawi zespól po kierownictwem 
p. M. Lippmana sztukę dra Zipora „Powstanie". 
U twór ten osnuły jest na tle buntu chłopów prze­
ciw  pańszczyżnie i „prawu pierwszej nocy". P o ­
południowe przedstawienie „Pow stan ia" po ce­
nach zniżonych. Bilety w przedsprzedaży u fir ­
my A. Fischhab, Grodzka 46

— 2 TE A TR U  IM. J. SŁOW ACKIEGO. Dzisiaj 
po cenach zniżonych „Marjusz". Jutro wchodzi 
na repertuar premjera krotochwili Stefana Tur­
skiego „K rowoderskie Zuchy" w  nowein opra­
cowaniu autora.

— „W E S E LE " dramat Wyspiańskiego zastanie 
powtórzony w  niedzielę na przedstawieniu popo- 
łudniowem oraz w poniedziałek dnia 12 bm. na 
przedstawieniu popołudniowem dla młodzieży 
szkolnej.

 o-------

R E PE R T U A R  KIN K R A K O W S K IC H
ADRIA.: „C. K. Komenda serc' (Dolly Haas).
APO LLO : „100 metrów m iłości" (Pogorzelska. 

Kalinówna, Dymsza, Lawiński, Tom).
A T L A N T IC : „M iłość i zemsta dońskiego koza­

ka".
DOM ŻO ŁN IE R ZA : „Serce ulicznicy" (Corinna 

Griffith).
PROM IEŃ: „Nad pięknym modrym Dunajem"

■ Lya Mara, Harry Liedtkc).
SŁOŃCE: „Żegnaj, Mascottel" (L ilian  Harvey).
SZTU K A : „Bracia Karam azow" (F r ltz  Kor-

W IADOMOŚCI Z KRAJU .
MORDERCA FO G LÓ W NY S K A Z A N Y  N A  DO­

ŻYW O TN IE  W IĘ Z IE N IE
Onegdaj zakończył się w Rzeszowie sensacyj­

ny proces przeciwko W oźniakowi, mordercy 16- 
letniej uczenicy Foglówny. Sędziowie przysięgli 
jednomyślnie zatw ierdzili pytanie w  kierunku 
w iny Woźniaka Prokurator zażądał najwyższe­
go wymiaru kary dla oskarżonego tj. kary śmier­
ci.

Po  krótkiej replice obrońcy trybunał po nara­
dzie ogłosił wyrok, skazujący oskarżonego na 
karę dożywotniego więzienia.

Oskarżony zachowywał się przez cały czas 
z kamiennym spokojem i przyjął wyrok z ironi­
cznym uśmieszkiem.
A T A K I CHEMICZNE N A  K IN A  LW O W SK IE  

N IE  u s t a j a
„W ojna chemiczna" z kin-r.eatrami we Lw ow ie  

trwa, aczkolwiek z mniejszem nasileniem. W  śro­
dę w ieczór rzucono rurki szklane, napełnione cu­
chnącym płynem w kinoteatrze „Casino" i „Stylo­
we".

W  kinie „Casino" pow ietrze zostało tak silnie 
zanieczyszczone, że musiano w ietrzyć salę i „per­
fumować" powietrze przy pomocy pu lw eryzatv 
rów  z wodą kolońską. Zarówno zarządom kino­
teatrów, które zorganizowały baczną kontrolę, 
jak i policji nic udało się dotychczas ująć spraw 
ców gazowych ataków na publiczność kinową. 
UROCZYSTE PR Z E D STA W IE N IE  „D A N IE L A " 

W YSPIAŃSKIEG O  
w  obecności p. Prezydenta Rzplitej

W  sali warszawskiej Rady miejskiej zespół te­
atru im. Stefana Żeromskiego odegrał onegdaj 
sztukę Stanisława Wyspiańskiego „Daniel". Sztu­
ka ta w  inscenizacji zespołu pod kierunkiem Eu- 
genjusza Poredy, jest wystawiona po raz pierw­
szy na scenie polskiej. Jak wiadomo, po raz 
pierwszy wystawiono ją  w  teatrze żydowskim w  
Krakow ie za dyrekcji J. Turkowa, w reżyserji 
Art. Piekarskiego.

Przedstawienie zaszczycił swą obecnością p 
Prezydent Rzplitej. Obecni byli również p. mini­
ster Jędrzejewicz, gen. Krzemieński, prezes N.
I. K. P., prezes pułk. Sławek, minister Schaetzel, 
podsekretarze stanu, przedstawiciele władz pań­
stwowych oraz liczni przedstawiciele świata li­
terackiego i naukowego.

tner, Anna Sten, F rltz  Raso).
W AN D A : „Frankenstein" ^Boris Karlo ff). 
UCIECHA „Szatan zazdrości" (Garry Cooper, 

Fallulnh Bnnkhead).
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